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Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje to centów.

Prenumerata wynosi:
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rłatw z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „ c z a s u "  — Listy reklamacyjne 
niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

Bękoplsma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą.

Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie; Bióro Administracyi „ c z a s u "  przy ul.Różannej w domu pod L. 4 2 3 ; Księgarnie: p p . J. Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ul. Grodzkiej i handel p. M. Dworskiego w kamienicy ks. Jabłonowskiego 

w Rynku; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęj 

po so centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie.
Prenumeratę 1 Ogłoszenia prz; we L w o w i e  w Ajencyi „ c z a s u "  p. A n t. Piątkowe, 
placu Katedralnym pod L. 31.— W Wiedniu p. A . Oppelik W ollzeile 22 . — Na Francyę i Anglię w Pi 
Wny pułkownik Winc. Raczkowski, Rue du Pont de Lodi Nr 1. — Zaś tylko o g ł o s z e n i a :  w Wf 
„Neumarkt Nr 11“, w Hamburgu, Frankfurcie n. M:, w Berlinie, w Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) _
cławiu pp. Haasenstein i Voyler, w Wiedniu J . Rosenzweig II. Kornergasse Nr 2 i R . Mosse— w Berlinie 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. Rudolf Mosse — w Frankfurcie nad Menem p. O. L . Daube et Comp

OGŁOSZENIE FRZEDPŁATT
na „CZAS”
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w Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

złr. B O .— złr. I O . -  złr. S.— złr. 8 .

we Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. BA* złr- 1 °  S O . złr. &  9 5 .  złr. 9 .
Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

złr. 841.— zlr. 1 8 . — złr O .— złr. S  9 S .
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W e Lwow ie: w Ajencyi , ,C Z A S U “  p. A. P i ą t 
k o w s k i  przy placu Katedralnym pod L. 31.

W  W iedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) 

Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  ruedupont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od lg'O i ia a id e g 'O  
miesiąca.

Cena „ C Z A S U “  za granicą ogłoszona jest w ty
tule każdego numeru.

K raków  20 m arca.
YV ostatnim przeglądzie politycznym zamie

ściliśmy list z Wiednia, który z powodu we
wnętrznego położenia Austryi zwraca się ku 
stosunkom jej zagranicznym, słusznie mniema
jąc, że wpływ tych ostatnich może być sta
nowczym pod względem urządzenia monarchii. 
Jest to w ogóle cechą słabych organizmów po
litycznych, gdy się rząd w sprawach wewnę
trznych oglądać musi na sąsiadów; ale w Au
stryi tern hardziej daje się to uczuwać, iż 
kwestye narodowe nader ważną w wewnę- 
trznem urządzeniu tego państwa grające rolę, 
potrącają co krok o sprawy zagraniczne. N i
gdy tyle co teraz nie ciężył wpływ Prus na spra
wy austryackie; bo zamiast przez wyklucze
nie Austryi z Niemiec przerwać węzły, jakie 
łączyły Niemców austryackich z Związkiem nie
mieckim , utworzenie cesarstwa Niemieckie
go zrobiło Prusy poniekąd opiekunem naro
dowości niemieckiej w Austryi; wszelkie więc 
korzyści; jakie inne narodowości w Austryi 
uzyskać lub zdobyć sobie zdołają, wydają się 
być Niemcom nietylko uszczerbkiem przyzna
wanej im przez wieki supremacy], ale nadto 
targnięciem się na zwierzchnictwo Prus i spra
wą obchodzącą cały naród niemiecki.

W  podobnym poniekąd lubo znacznie słab
szym stosunku zostaje Austrya do Rosyi z po
wodu swoich posiadłości słowiańskich, a zwła
szcza polskich. Rosya nie ma urzędownie pra
wa wdawania się w politykę Austryi w Gali- 
cyi, a Polacy pod berłem Cesarza Austrya- 
ckiego zostający, nie uciekają się nigdy o po
moc do monarchów władających w innych za
borach Polski, jak to czynią Niemcy austryac- 
cy względem królów Pruskich. Wyjątki nader 
rzadkie, jakie się pod tym względem zdarza
ły, nie przybierały nigdy charakteru demon- 
stracyi ogólnej, lecz bywały co najwięcej dy
ktowane bądź osobistemi względami, bądź 
zwodniczą nadzieją złączenia losów rozszarpa
nego kraju. Wiedziała jednak Rosya, że zje
dnoczona Polska, choćby pod berłem carów, 
byłaby dla niej samej niebezpieczną współza
wodniczką, i dla tego, pominąwszy cbwilowe 
Aleksandra I zachcenia, które nie przybrały 
formy działania, a nawet dążenia polityczne
go, baczyła Rosya na to najwięcej, podobnie 
jak dwa inne państwa zaborcze, aby węzły 
łączące dzielnice polskie między sobą, jak naj
bardziej były osłabiane, aby zacierały się tra-

dycye ich wspólności przez stworzenie odrę
bnych interesów i amalgowanie się ziem pol
skich zobcemi im krajami dziedzicznemi. Zjazdy 
i kongresy ministrów i monarchów, miały głó
wnie na celu utrzymanie podziału Polski nie
tylko politycznie, lecz oraz administracyjnie, 
handlowo, ekonomicznie, a gdyby można, na
wet narodowo i socyalnie. Propaganda schi
zmy i protestantyzmu, niemczyzny i moskiew- 
szczyzny, kartele i wszelaki ucisk bywały do 
tego środkami.

Potrzeba było dla Austryi wielu srogich 
klęsk i upokorzeń, aby poznać, iż supremacyą 
żywiołu niemieckiego, wynaradawianiem Cze
chów, Morawian, Szlązaków ttd., uciskiem na
rodowości polskiej, pracuje tylkp1 dla Prus i 
Rosyi. Poznanie to przyszło bardzo późno. 
Czy za późno —  nie wiemy; ale powołując się 
na wspomniony na początku list z ostatniego 
numeru naszego dziennika, który powiada, że 
nie ma w Wiedniu pod względem stosunków 
zagranicznych „ani pojęć, ani planu, ani po
stanowienia, ani śmiałości, ani rezygnacyi, 
ani przezorności"— zapisujemy jego spostrze
żenie , że w tym chaosie bez ładu objawiają 
się tylko aspiracye to ku Prusom, to ku Ro
sy i, to ku im obu razem w widokach odno
wienia jakiegoś ś. przymierza.

Jeżeli dyplomacya austryacka nie ma ża
dnej kierującej myśli politycznej, żadnego sta
nowczego programu, żadnego wyraźnego celu 
albo nawet widoku, to cała jej mądrość za
sadzałaby się na tem, aby się zdecydować na 
rodzaj śmierci, lub czy należy skrócić cierpie
nia konania, albo też różnemi opłatami łago
dzić je, by chorobliwy żywot jak najdłużej prze
ciągać.

W wewnętrznem urządzeniu monarchii au- 
stryacko węgierskiej dla tego tak nieustające 
odbywają się zmiany, dla tego nie ma dotąd ja
snego pojęcia, co potrzeba i jak potrzeba, że 
zewnętrzna polityka państwa nie jest stanow
czo określona, a cała mądrość zależy jedynie 
na unikaniu chwilowych zajść, nie zapuszcza
niu się w dalekie i dalekonośne plany, na wy
rzeczeniu się wszelkiej inicyatywy, zachowaniu 
neutralności w kwestyach najżywotniej nawet 
Austryę obchodzących, słowem na życiu z dnia 
na dzień i oddaniu losów państwa na wolę 
przypadku. Bez jasnego zaś programu polity
ki zewnętrznej, wszystkie organizacye i refor 
my, wszystkie przeobrażenia konstytucyi są 
tylko macaniem po omacku, bo państwo nie 
wie, dokąd idzie, jakie jego w Europie win
no być stanowisko i o jakie środki starać się 
ma, aby stanowisko to zająć. Nie przeczymy, 
że obecna chwila nie nastręcza łatwego roz 
strzygnięcia w tem pytaniu, ale też nie spo
strzegamy w dzisiejszem błąkaniu się choćby 
zrozumienia niebezpieczeństw, a tem mniej 
świadomości kierunku, w jakim iść należy. 
Stąd też i o sprawie galicyjskiej i o sprawie 
czeskiej i o stosunku Węgier do monarchii 
panują zmącone pojęcia, a drobne środeczki i 
sposobiki, niewinne paliatywy, niezdolne są 
zastąpić braku wielkiej idei organicznej.

pierwszy wczoraj, ostatni jeszcze 15go m arca, przy
był zaś tutaj biskup Stromayer we środę; używa 
on wielkiej popularności między deputowanymi 
dalmackimi i słoweńskimi, i przypuszczają, że 
wpłynie wielce na zachowanie się prawego 
środka. Tymczasem deputowani słoweńscy zajmują 
się sprawami krajowemi, popierając takowe u rządu, 
a szczególniej nalegają na przeprowadzenie kolei 
żelaznych ;i dotrzymanie koncesyj administracyj
nych przez poprzedni rząd przyobiecanych. Polacy 
wobec inąych Słowian zajmują stanowisko samo
dzielne.

Taki jest stan rzeczy w tej chwili. Po przyby
cia Dra Riegera z Pragi, sprawa opozycyi federa- 
listycznej przybierze może jaką określoną formę. 
Prawy środek Izby deputowanych czuje się za sła
bym, aby względem rzą<U zająć pewne stanowisko, 
stanie się to może dopiero wtedy, kiedy Czesi tem 
pokierują.

W kołach zwykle nie źle poinformowanych o- 
powiadają, że co do odpowiedzi na interpelacyę 
Dra Herbsta, jeszcze nic nie postanowiono. Dr Herbst 
stara się podobno odciągnąć Dra Giskrę od za 
miaru rozpoczęcia dyskusyi nad odpowiedzią rządu.

E O R B S F O lD E IG Ii CZASU.
W i e d e ń  19 marca.

fl: Już raz wam pisałem, że reprezentanci szcze 
pów słowiańskich w Austryi znajdują się w Wie
dniu. Częścią przypadkowo, częścią umyślnie przy
bywszy tutaj, informują się o stosunki polityczne 
i zamiary nowego rządu, oraz rozbierają kwestyę 
zwołania kongresu Słowian. Odnośne jednak obrady 
nie doprowadziły dotychczas do żadnego rezultatu, 
a przedewszystkiem nie zgodzono się jeszcze w za 
sadzie na kongres. Kanonik Radky (Kroat) i jene
rał Stratimirowicz (Serb) opuścili znowu Wiedeń,

S ? e sx t 13 marca.

(W .)  Pierwszorzędnej wagi sprawy światowe, 
dalej, palące kwestye wewnętrznej organizacyi 
w monarchii, odciągają uwagę publiczną od faktu, 
który w innych okolicznościach byłby śledzony 
z całą starannością, którego znaczenie wewnętrzne, 
żywotne dla Węgier w najwyższym stopniu, sięga 
daleko poza granice państwa węgierskiego, a doty
czy pośrednio całej społeczności katolickiej. Jest- 
to sprawa autonomii kościoła.

W  dniu 9 marca kongres rozpoczął na nowo 
swe posiedzenia, aby rzeczoną autonomię ukon
stytuować. Projekt statutu wygotowany przez spe- 
cyalną komisyę leży gotowy. Rozprawy ogólne 
rozpoczęły się już nad nim w sobotę, na żywotno
ści zaś i zainteresowaniu czynników nietylko sto
jących w związku z kościołem katolickim, ale i 
wogóle czynników organicznych narodu węgier
skiego, nie ustępują rozprawom parlamentarnym 
w chwilach stanowienia praw zasadniczych.

Elaborat komisyi, a raczej jej większości, od
stępuje daleko od podstaw autonomii przyjętych 
w zasadzie na wniosek Deaka. Podstawami temi 
być m iały: wpływ przeważny żywiołu świeckie 
go na sprawy kościoła, podciągnięcie w zakres 
kompetencyi kongresu wszystkich spraw katolic
kich narodu węgierskiego za jedynym wyjątkiem 
dogmatów i dyscypliny duchowieństwa. Statut 
projektowany, który stwarza cztery stopnie orga
nów autonomicznych katolickich: Gminę katolicką 
wraz z Radą kościelną, Radę dekanacką, Kon
gres dyecezalny wraz z Radą dyecezalną, Kon 
gres autonomiczny i Dyrektoryum katolickie — 
ogranicza wpływ wiernych stanu świeckiego, na
znaczając wybory wielkiego kongresu nie bezpo 
średnie, lecz z kongresu dyecezalnegó, gdzie wpływ 
kleru będzie przeważnym, w Dyrektoryum zaś 
obdarzonem najszerszą władzą, usuwają li stosunek 
żywiołu świeckiego do duchownego jak  2 : 1, przy
jęty w innych organach na niekorzyść żywiołu 
świeckiego. Obok tego z kompotencyi organów 
autonomicznych zostałyby, podług elaboratu, usu
nięte sprawy ściśle dogmatyczne, organizacyi ko
ścielnej, liturgiczne, i kościelno - dyscyplinarne, 
przywileje zaś najwyższego patronatu króla apo
stolskiego ściśle zachowane. Duchowni beneficy 
anci pozostaliby przy dzisiejszem używaniu i wła 
sności beneficyów.

Wpływ dyrektoryum na nominacye wyższych 
godności kościelnych (arcybiskupstwa, biskupstwa, 
opactwa, przeorstwa, kapituły) ograniczony nader 
udziałem organów dyecezalnych. Pod względem 
zaś wyboru proboszczów w gminach, gdzie gmi 
nie samej przysłużą prawo patronatu, zaprowadze
nie biskupiego terna.

Czterech członków komisyi 27miu poprdwki 
swoje do pomienionego projektu statatu ujęli 
w oddzielny elaborat, różniący się we wszystkich 
prawie ważniejszych punktach od elaboratu więk 
szóści. Mimo jednak tak wielolieznych i ważnych 
różnic, uderza jeden i ten sam ciąg myśli w obu 
elaboratach, świadczący o wspólnym punkcie wyj
ścia. Cecha ta pozwala wnosić, że jakkolwiek 
walka byłaby zaciekłą, nie przyniesie ona szkody 
samej sprawie, nie doprowadzi do zerwania, po
średnio zaś da ten pożytek, że wstrząśnie niebez
piecznym indyferentyzmem religijnym mas. Mniej
szość komisyi żąda przelania na kongres wszyst
kich praw reprezentowania kościoła na zewnątrz, 
nawet względem Rzymu; znosi prawo najwyższe

go patronatu królewskiego, żąda wyborów bezpo
średnich do kongresu; pełnego prawa rozporzą- 
dzalnośei beneficyami i dobrami koście lnem i; przy
znania pełnego patronatu gminom, ogranicza wpływ 
władz duchownych na edukacyę na rzecz kon
gresu— natomiast daje państwu wpływ większy na 
szkoły konfesyjne aniżeli to czyni elaborat więk
szości.

W komisyi czterech tylko członków na 27miu, 
jak powiedziałem, wystąpiło przeciw zapatrywa
niom większości, lecz w kongresie stosunek jest 
wiele korzystniejszy dla elaboratu mniejszości. Ca
ły episkopat węgierski i wszystkie znakomitości 
tutejszego świata katolickiego należą do obozu 
większości; w mniejszości znajdują się ludzie za
służeni na innych polach działalności społecznej, 
dalej, ludzie ożywieni uczuciem religijnem, którzy 
już zdobyli sobie zasługi zainteresowaniem wiel
kiej publiczności do spraw religijnych. Co zaś 
także na walkę bez wpływu nie pozostanie, to 
poparcie, jakiego doznaje mniejszość od opinii pu
blicznej. Poparcie to nie zawsze przecież wyjdzie 
na korzyść spraw przez mniejszość bronionych. 
Węgry nie są ogólnie katolickiemi jak np. Fran- 
cya i Polska, opinia więc publiczna przemawia 
częstokroć pod wpływem dążności innowierczych, 
fanatyzmu antireligijnego i liberalizmu a  la Wie
deń. Dalej zaś, nie może wyjść na korzyść mniej
szości to, co jest przekleństwem każdej opozycyi, 
mianowicie, czepianie się do niej czynników za
sadniczo wrogich samej sprawie i szukających 
sposobu jej obalenia, jak  tu  w tym specyalnym 
razie słynnego n. p. pana Dobrianskiego, który 
w roku przeszłym przemawiał w kongresie prze
ciw unii religijnej.

Jakkolwiekbądź, mniejszość komisyi stała się 
siłą poważną, z którą wypada się liczyć. Rozdział 
na stronnictwa tak długo unikany w kongresie 
stał się faktem dokonanym. Stronnictwo tak zwa
ne liberalne zorganizowało się, a książę Prymas, 
do którego udano się z powitaniem jako do gło
wy kongresu, potępił go surowo. Koryfeuszami j e 
go są deputowani pp. Perczel, Kollay, Bartal, ks. 
Hatalb prof, uniwersytetu. Stronnictwo to znalazło 
swój organ gotowy w dzienniku liberalno- religij
nym Szabat Egyhaz (wolny kościół). — Koryfeu
szami drugiego stronnictwa oprócz znakomitości 
episkopatu są: baron Sennyey, dawny tavernicus 
Węgier, hr. Zichy Ferdynand, Szilagyi Virgil, 
niegdyś przewódca skrajnej lewicy, dziś zaś cał
kowicie oddany sprawie klerykalnej. — Wiele oso 
bistości świata parlamentarnego, którzy są depu
towanymi na kongres, trzymają się na uboczu, bar
dziej zbliżeni przecież do grupy ostatniej zostają
cej pod przewodnictwem formalnem hr. Cziraky. 
Porozumienie się ostateczne pod wpływem tych 
właśnie ludzi pośrednich uważam, mimo licznych i 
z pozoru jaskrawych różnic, za zupełnie możliwe, 
tak z powodu wyżej przytoczonego pokrewieństwa 
duchowego pomiędzy nimi, jak również dla jasno 
wytkniętych granic, jakie one sobie naznaczyły. 
Stronnictwo liberalne przy pierwszej dyskusyi za
strzegło się, że nie dąży bynajmniej do kościoła 
narodowego, i chce właśnie uniknąć tego wszyst
kiego, coby tym seperatystycznym dążeniom w ko
ściele mogło nadać siłę. Prymas zaś w swojej u- 
roczystej przemowie podniósł potrzebę współu
działu realnego w świeckich sprawach kościoła, i 
znaczenie narodowe autonomii; „kościół katolicki, 
który dotąd był chwałą Węgier i jedną z głów 
nych podstaw narodowych, organizując się na no 
wo, odpowiednio do dzisiejszych warunków, doda 
nowej siły i jedności wewnętrznej ojczyźnie," były 
słowa księcia Prymasa powtórzone przy ponownem 
otwarciu kongresu.

Rząd zaś trzyma się zdała od kwestyj wewnę
trznych kongresu, lecz nastaje tylko na jak  naj
szybsze ukonstytuowanie antonomii, aby mógł co- 
prędzej oddać pod jej zawiadywanie dobra i fun
dusze religijne i katolicko - edukacyjne, upatrując 
w dłuższem pozostawaniu tych majątków pod za
rządem państwa istne niebezpieczeństwo dla we
wnętrznej zgody narodowej, i źródło kłopotów, 
któreby się ciężko dały uczuć swobodnej akeyi 
rządowej. Tak się formułuje dzisiaj w kołach rzą
dowych zapatrywanie na sprawę autonomii, lecz 
niezawodnie nie brak w nich głębszego pojmowa
nia całej sprawy.

Nowy minister wyznań p. Pauler w przemowie, 
jaką miał do wyborców Budzińskich w dniu 5 b. 
m., uznał się publicznie spadkobiercą idei Eotvosa 
w tej materyi, powtarzając prawie ze słowami te
goż wielkiego myśliciela, iż uważa za swój obo
wiązek popierać wszelkiemi siłami przyjście do 
skutku niezawisłej organizacyi spraw katolickich, 
gdyż w tem widzi najdzielniejszy sposób zwalcze
nia zgubnego idyferentyzmu religijnego, a w zbli

żeniu duchowo pokrewnych elementów widzi źró
dło nowych sił dla państwa węgierskiego.

Pod takiemi auspicyami, i przy poczuciu po- 
wszechnem wewnętrznej konieczności tak religijnej 
jak politycznej, można mieć nadzieję, że wielka 
sprawa załatwioną zostanie, byle nie stanęły jej na 
zawadzie przeszkody zewnętrzne. Ludzie powołani 
do tej budowy, bez różnicy stanowiska co do za 
dań specyalnych, są przejęci ważnością dzieła. 
Z zapałem podnoszą nawet, że dzieło to, jeśli się 
szczęśliwie powiedzie, stanie się inicyatywą nowe
go ruchu w całym świecie katolickim, i doda re- 
ligii nowej siły. — Dobra wiara w traktowaniu po
szczególnych kwestyj zdaje się być również zu
pełną. Tak przynajmniej wnosić można z tego, co 
zaszło w łonie stronnictwa klerykalnego, gdy bar. 
Sennyey, głównie podejrzany o ultramontanizm, o- 
świaaczył, iż po głębokiej rozwadze uważa za ko
rzystniejsze dla sprawy autonomii, gdy wybór do 
kongresu będzie bezpośredni, a nie z łona kongre
su dyecezalnegó, i dlatego przyznając się do błędu, 
odstępuje od tego punktu elaboratu komisyi, któer 
to świadczenie zgromadzenie przyjęło głośnemi 
oklaskami. Wszystkie więc warunki zdają się znaj
dować dla pokonania wielkich trudności; być mo
że też, że Bóg usiłowaniom tym pobłogosławi.

Część literacko-artystyczna. 
Teat r.

Ojciec Marnotrawny, komedya w 5 aktach, Ale
ksandra Dumasa syna; tłomaczenie p. St. Kreme- 
ra. — Benefis p. Wolskiego.

W  przerwie między powtórzeniami konkursowych 
komedyj miejscowej produkcyi, ujrzeliśmy, z po
wodu benefisu zasłużonego^ artysty naszej sceny, 
utwór młodego Dumasa, który jeszcze u nas przed
stawianym nie był, a na przedstawienie zasługi
wał oddawna. Na sobotniej reprezentacyi nasuwało 
się mimo woli porównanie między płodami uwień- 
czonemi na krakowskim konkursie i nowym na
bytkiem obcego repertoaru, między współczesnym 
teatrem francuzkim i polskim. Ze smutkiem wy
znać przychodzi, że porównanie na naszą korzyść 
wypaść nie mogło. Ojciec Marnotrawny nie jest 
wprawdzie ani fenomenalną nowością ani unika
tem w literaturze komedyi, ale za to jest wyborną 
komedyą,- zbudowaną logicznie, przeprowadzoną 
konsekwentnie; ma jednę tylko intrygę główną,

ale intrygę rzeczywistą, zawiązaną zręcznie i ła 
two, nie ciągniętą za włosy i nie nużącą widza, 
który łatwo się w niej odnajduje i którego uwa
ga zostaje przykutą środkami naturalnemi, bez 
uciekania się do sznurków i sposobików zużytych. 
Nasi autorowie potrafili uchwycić jedynie zewnę
trzną postać, mechanizm komedyj francuzkich, lecz 
nie umieją zupełnie tej lepianki treścią, natchnąć 
ją życiem i interesem, nie umieją stwarzać cha
rakterów wykończonych, całkowitych, prawdziwie 
ludzkich, coś więcej nad figury konwencyonalne 
lub lokalne, niezrozumiałe poza granicą horyzontu 
miejskiej dzwonnicy. Pod tym względem grzeszy 
szczególniej produkcya krakowska; nosi cechę pa- 
rafiańszezyzny, i dla tego na innych scenach pol
skich może liczyć zaledwie na sukces ciekawości, 
na chwilowe powodzenie należne ze zwyczaju swoj
skim utworom. Już ostatnie przedstawienie Praco
witych próżniaków pokazało, że ta  sztuka bez po
mocy karykatury przestaje bawić pobłażliwej pu
bliczności naszej. Komedya zaś podpierająca się ka
rykaturą przestaje być utworem scenicznym i od 
szybkiego zgonu żadne kadzidła jej nie zbawią.

W Ojcu marnotrawnym przedstawił autor kon
trast ludzi dwóch epok; poprzedniej nieco lekko

myślnej i płochej, lecz serdecznej nawet w wykro
czeniach i błędach, inaczej kierującej się kredką, 
pozytywnej wszędzie, w stosunkach rodzinnych i 
wymiarze szczęścia, które do grometrycznych pra
wideł chce sprowadzić. Za typy mógł mu służyć 
wybornie jego własny ojciec i on sam ; genialne 
dziecko co miliony rozdało i przeżyło bez śladu, i 
utalentowany potomek tego dziecka, co do laurów 
literackich dołożył w krótkim czasie murowaną po- 
zycyę socyalną i przyzwoitą a pewną rentę, dzięki 
rozsądkowi pływającemu w atmosferze naszego 
czasu i owemu esprit de conduite, jakiego brakło 
tak bardzo tamtemu. Kiedy pod tytuł Marnotraw
nego ojca podłożono nazwisko starego Dumasa, 
Aleksander miał wyrzec: „gdybym chciał ojca przed
stawić, nazwałbym komedyę: Le plre prodige.u 
Nie przeszkadza to jednak, że wzajemny stosunek 
ojca i syna w komedyi podobnym jest bardzo do 
domowych stosunków obu Dumasów, z tą różnicą, 
iż w rzeczywistości syn nigdy swego życiodawcy 
w kuratelę nie wziął i w karbach oszczędności u- 
trzymać nie zdołał. — W każdym razie sztuka za
wsze i wszędzie wzbudza zajęcie, bo takich ojców 
i takich synów spotkać na świecie nie trudno, tak 
dobrze we Francyi jak i u nas. Sympatya ogólna

staje po stronie nieskończenie dobrego i nieskoń
czenie słabego ojca, choć rozsądek każe synowi 
przyznać słuszność. Nadto ze starcia się tych dwóch 
przeciwnych charakterów płynie nader zbawienna 
m orapa nauka, dotycząca nowoczesnego systematu 
wychowania, i nadaje sztuce niepomierną doniosłość 
filozoficzną. Za wielką zaletę Ojca marnotrawnego 
poczytać należy i to, że cały utwór owiewa duch 
szczerej uczciwości, czysta tendencya moralizująca; 
ma ona oraz wielki wdzięk poetycznego kolorytu, 
czem się od innych płodów tego autora szczegól
nie wyróżnia. Zbytecznem mówić o przymiotach 
dyalogu; podnieść tylko musimy staranność i gład
kość tłomaczenia.

Jedną z niepoślednich przyczyn, dla których sztu
ki francuskie robią nieuczciwą konkurencyę sztu
kom polskim, jest fakt stwierdzony doświadcze
niem, iż nasi artyści bez porównania lepiej grają 
pierwsze niż drugie. Francuskie idą zwykle szybko, 
gładko, żywo; polskie najnowszego autoramentu 
mianowicie wloką się jak po piasku, drzemiąco, 
ospale. W  tamtych ukazują się na scenie ludzie 
przyzwoici; w tych zakrawają często na karyka 
turę, prezentują się w szlafroku, zdają się z sa
mych siebie żartować. Cały sekret leży podobno
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P o z n a ń  14 marca.

Nie skończyliśmy jeszcze z czynnością wyborczą, 
z powodu ściślejszego wyboru hr. Kwileckiego t 
ks. Kluka,  naprzeciw kandydatom niemieckim. 
W obu tych okręgach zwycięztwo jest trudne, od 
kilkunastu głosów niemieckich katolików zależne, 
a pomoc ich niepewna, bo nie rachowaliśmy się 
z położeniem i nie zachowaliśmy dość oględności 
w stawianiu kandydatur. Dla tego w obu tych 
okręgach przy ostatnich kilku wyborach byliśmy 
zawsze zwyciężonymi, bo samo uchylenie się tej 
lub owej wsi lub parafii od urny wyborczej prze
chyla zwycięztwo na stronę niemiecką. Miejmy 
nadzieję, że obecnie tak nie będzie, aczkolwiek 
po objawie publicznym kandydata hr. Kwileckiego, 
w odpowiedzi na stawione mu zapytanie ze strony 
jednego z księży wyborców okręgu jego, trudność 
ta się zwiększyła.

W pierwszej też chwili ks. dziekan Pestrych, 
najwięcej wpływowy duchowny tamtejszego okręgu, 
oświadczył publicznie, że katolicy niemieccy usuną 
się-od głosowania, czemby przegrana kandydata 
polskiego koniecznie sprowadzoną została. Dzięki 
jednak zachodom i staraniom p. Stanisława Chła
powskiego— który w całej bieżącej sprawie umiał 
połączyć jak największą stanowczość co do zasad 
z jak największą pojednawczością — udało się po
dobno księdza Pestrycha i z nim idących skłonić 
do głosowania za hr. Kwileckim, w skutku zaspa
kajających oświadczeń z jego strony interesowanym 
udzielonych. Zawsze jednak obawy są słuszne, bo 
samo usunięcie się kilkudziesięciu wyborców może 
nam odjąć szansę wygranej.

Naprzeciw księdza Kluka stają znów wpływy 
administracyjno-rządowe, przeważne na umysły 
niemieckich naszych katolików, odwykłych od ści
słego głosowania z nami z powodu kandydatur na
szych przy kilku ostatnich wyborach. Więc i tu 
także są obawy i niebezpieczeństwa. Najlepszym 
tego dowodem, że zwycięztwo w tych okręgach jest 
uaszem, gdy kandydatury oględnie stawiać bę
dziemy. W obu okręgach kandydaci polscy o wiele 
więcej głosów otrzymali niż przy kilku ostatnich 
wyborach, przy których zwycięztwo niemieckie 
było zawsze i stauowczem i przeważnem; sam 
fakt ściślejszego wyboru jest już zwycięztwem, 
a zarazem wskazówką, jacy kandydaci w okręgach 
tych na większość i zwycięztwo liczyć mogą.

Prusy zachodnie dostarczyły nam dotąd 4ech 
posłów Polaków, ale i tam jeszcze odbędą się 
ś.iślejsza wybory między polskiemi a niemieckiemi 
kandydatami. Z radością witamy w okręgu Choj
nickim wybranego posłem sędziwego p. Wojcie
cha Haza z Radlić, gorliwego patryotę, a najwier
niejszego syna Kościoła; obecność jego w Berlinie 
będzie ozdobą, powagą i wielką pomocą dla koła 
polskiego.

Dziennik Poznański używa i nadużywa pomocy 
księdza Bilińskiego, który wylewa strumienie atra
mentu.

Współpracownik zaś Dziennikowy „z prowincyi" 
zrobił wielkie odkrycie, że program niemieckich 
katolików w Niemczech mieści te same punkta, 
które tu przyjęto; a więc ztąd wniosek, że całe 
tutejsze wystąpienie katolików skierowane, by 
zniszczyć koło sejmowe polskie, by je zatopić 
w irakcyi katolickiej ogólnej sejmów niemieckich. 
Gdyby co więcej czytał niż D ziennik , byłby się
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w magicznym wpływie utworu na artystów inteli
gentnych; życie rozlane w sztuce udziela się gra
jącym, elektryzuje, samo skłania do pracy i sta
ranności.

Tak się działo na sobotniem przedstawieniu 
Ojca marnotrawnego. P. Benda, w rolach szlachci
ców zdaniem naszem monotonny, st a orzył zupełnie 
nową i wybornie udaną postać hr. de la Rivoniere, 
a grał wyśmienicie od pierwszej sceny do ostatniej; 
rola to zaś trudna, wymagająca wielkiego cienio
wania, taktu i miary, bo nic łatwiejszego, jak p o 
paść w śmieszność i płaczliwość. Z równem wy
kończeniem grał p. B. Ladnowsai; beneficyant do
brze oddał p. de Tournas. Rolę Albertyny niewła
ściwie powierzono pannie Maj; wymaga ona do
świadczonej artystki i należała się pani Hoffman, 
która wzięła podrzędną rolę ciotki. Panna Maj ro
biła co mogła, ustrzegła się przesady rażącej w 
stroju, ruchach i mowie, dała dowody dobrej woli 
i pracy sumiennej. Panna E. Baumann (Helena) 
miała rolę wdzięczną i wywiązała się z niej bar
dzo dobrze, była przytem nader elegancko i gu
stownie ubraną.
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już  nieomylnie dow iedział, że punkta, o k tó ry ch ; W ersal byłby tylko pośrednią stacyą pomiędzy sto- 
mowa, nietylko niemieccy, ale f  ancuzcy, hiszpań- licą Gaskonii i stolicą F rancy i, będą woleli nad
scy, włoscy, belgijscy, angielscy katolicy za pod
staw ę przyjm ują, bo tyczą one głównych interesów 
K ościoła, a dla tego , żadna z tych narodowości 
nie zaprze się je j, tak jak  koło polskie nie tylko 
nie zaprze s ię , ale wzmocni swe polskie stanowi
sko , w programie swym je  mieszcząc. D ziennik  
i inne pokrewne mu w kraju naszym pisma prze
żuwają zasady Siecią, Independance, Moskiewskich 
wiadomości, a mimo tego , mają i chcą uchodzić 
za organa nie tylko nąjpatryotyczniejsze ale wy
łącznie patryotyczne. Tylko więc katolikom , p«d 
u tra tą  charakteru narodowego, ma być niedozw*- 
lonem wyznawać i bronić co wierni dziś, wobec 
napadu radykalizm u na K ościół, w całym świecie 
wyznają i czego bronią.

Z zazdrością czytamy doniesienia krakowskie o 
odczytach publicznych już odbytych i odbyć się 
mających. To prawdziwe umysłowe uczty dla serc 
polskich, karnaw ał duchowy po światowym.

brzegami Garonny pozostać.
P rusacy zwolna opuszczają zajmowane przez 

siebie pod Paryżem stanow iska; w St. Denis stoją 
jednak dotychczas, a cała dolina Montmorency p e ł
na jest wojska rozmaitej broni. Onegdaj wieczorem 
na kolei żelaznej zachodniej okropny zdarzył się 
wypadek. Pociąg z rannymi pruskimi z trzydziestu 
kilku wagonów złożony, idący z Mans, w chwili 
gdy dojeżdżał do stacyi Puteaux, pod Paryżem 
zobaczył, źe na stacyi stoi inny pociąg, który się 
opóźnił z odjazdem. Naczelnik pociągu wezwał 
więc dyrektora stacyi, aby stosowne wydał znaki 
dla uprzedzenia, iż droga jest zajęta. Czy tych 
sygnałów dać nie zdążono czy też zostały one 
niespostrzeżone, dość, że w tejże chwili ogromny 
pociąg towarowy, z całą  siłą  pary z W ersalu pę
dzący, nadleciał, wpadł na pociąg z rannymi i trzy
naście wagonów zupełnie zdruzgotał. W  każdym 
z wagonów mogło się znajdować przecięciowo trzy 
dziestu rannych, blisko więc czterystu ludzi okro 
pną śmierć znalazło z przyczyny tego fatalnego 
wypadku. Z Paryża wysiano natychm iast nadzwy
czajny pociąg z pomocą; wiele zaś osób obawia 
się, aby Prusacy nieszczęśliwej tej katastrofy złej 
woli francuskich urzędników kolei żelaznej przy
pisać nie chcieli, i nie wzięli ztąd pochopu do 
jakiej repressyi.

Nienawiść do Niemców, ja k  na teraz przynaj 
mniej je s t wielka. W szędzie Francuzi głośno z tem 
słyszeć się dają, że obecności Niemców w zakła
dach swoich i fabrykach nie ścierpią, i liczne sto
warzyszenia, tak  zwane l ig i  a n t i p r u s k i e  zawią
zu ją  się w tym celu. W  Paryżu szczególniej wielu 
Niemców bardzo korzystne zajmowało stanowiska, 
mianowicie w handlu i w biórach bankierów. Kilku 
z nich z niepojętą naiwnością wróciło, i jakby nic 
nie z a sz ło , dawne swe posady zająć pragnęło. 
Grzecznie i zimno pokazano im drzwi. Kilku in
nych, którzy do zakładów swoich, piwiarni lub 
sklepów wrócili, ludność przyaresztow ała, i wśród 
gróźb i przekleństw odprowadziła do bióra policyi. 
Jak iś  Bawarczyk właściciel piwiarni przy bulwarze 
Malesherbe z zimną k rw ią , nie zdjąwszy nawet 
wojskowych spodni z pułku strzelców pieszych ba
warskich, zaczął porządkować swoją wystawę skle 
pową. Wywołało to takie oburzenie, że ludność 
mało go nie rozszarpała w kawałki. Już to tru 
dno, Niemcy muszą wyrzec się korzystnych stano
wisk, jak ie  zajmowali we Francyi. Nawet stosunki 
handlowe między obu krajam i przez czas pewien

obecnie znowu do steru, skoro rząd wyszły z ło-. 
na demokracyi nie spisał się do tego stopnia 

wszelką prawie popularność stracił.
N aw et Niemcy, co brali udział w uczcie czwart 

kowej i nieporządków pierwszą stali się niejako 
przy czyną, zwalają teraz całą winę nie na naród 
i burzycieli, lecz na rząd zurichski. Mówią oni, że 
nigdyby nie byli urządzali wieczorku, gdyby na 
kilkakrotne zapytania, czy mogą to bez obawy za
burzeń uczynić, rząd nie był ich uspokoił i zape
wnił, że nie m ają się czego lękać. Jeśli rzeczy 
istotnie tak  stoją, co zresztą wytoczony już are
sztowanym proces wykryje, to  wtedy i Niemców 
nie ma winić o co, i z a rzu t, że mimo ostrzeżeń 
pochodzących ze stron rozmaitych upierali się przy 
swojem, spada z nich całkowicie.

Cała ta  awantura, którą francuskie dzienniki po 
swojemu przekręcają, donosząc w telegram ach i 
korespondeneyach, iż uczta Niemców odbywała się 
w salach de 1’hbtel de ville, — jakkolw iek nie tak 
ważna, aby je j spisami całe łam y dzienników za
pełniać — pokazała przecież jasno światu, po czyjej 
stronie stoją sympatye ludu szwajcarskiego i cze- 
goby się mieli ajenci Bismarka spodziewać, gdyby 
przyjechali do Szwajcaryi w celu propagowania 
pangermanistycznych idei. A je ś li, jak  głośno tu 
mówią, Niemcy urządzili ucztę tylko dla tego, by 
za pomocą niej wysondować opinię, to wyniesione 
ztąd guzy i rany najlepiej ich o prądzie takowej 
objaśnią. Niektórzy z nich do tego stopnia oburzeni 
są na Szwajcaryę, że postanowili wynieść się z niej 
zupełnie. Należy tu  kilku profesorów politechniki 
i gromadka uczniów o jakichś trudnych do opisa
nia czapeczkach, szarfach i butach. Jedna z wie
deńskich gazet opisując tutejsze rozruchy, każe 
Polakom brać w nich czynny udział. W obec tego 
muszę tu jeszcze raz jak  najmocniej zapewnić, że 
ż a d e n  z naszych uczniów bądź politechniki bądź 
też wszechnicy nie mięszał się do niczego. Trzeba 
im oddać sprawiedliwość, że wogóle postępują bar
dzo przykładnie, i nie było dotąd przykładu , aby 
który z naszych był kiedy wmięszany do jakiejś 
burdy lub bójki, co tak  często wydarza się niem ie
ckim knajpowcom.

B yłem  wczoraj w jednej ze sal rysunkowych 
politechniki, gdzie są wystawione prace tych u- 
czniów, którzy ukończyli kursa i ubiegają się o 
dyplom inżynierski. Znawcy chwalili bai’dzo rysun
ki dwóch galieyanów, pp. M i z e s a i L  i s a, którzy 
w tym kursie opuszczają zakład ukończywszy studya. 
Były to projekta kolei konnej od zabudowania po
litechniki do dworca kolei żelaznej w Zurichu,

i 'ta s ’y i  11 marca.

■i- Z każdym dniem  ślady przebytego oblężenia 
zacierają się i Paryż dawną swą zewnętrzną postać 
przybierać zaczyna; ale moralnego spokoju w nim 
nie m a, i wielu w niedaleką przyszłość z obawą 
spogląda. Ściśle b io rąc, P aryż , a przynajmniej 
część jego je s t w stanie rewolucyi, a wiele bata
lionów gwardyi narodowej mianowicie z przedmieść 
M ontmartre, Belleville i św. Antoniego stoi, źe tak 
powiem, pod bronią. Zachowanie w swojem posia
daniu arm at kosztem gwardyi narodowej ulanych 
jest tu  tylko p re tekstem , nieufność zaś do rządu 
Thiersa i do zgromadzenia narodowego w Bor
deaux rzeczywistą tego stanu umysłów przyczyną.
W chwili wejścia Prusaków  do Paryża gwardziści 
narodowi własnemi rękam i uprowadzili armaty, 
stojące na placu W agram ; podejrzywając zaś, źe 
Prusacy zechcą może po całem mieście się roz 
gościć, obsadzili temi arm atam i niektóre przed 
mieścia z mocnem postanowieniem  bronienia do 
nich przystępu. Taki był początek bateryj usypa 
nych na górze M ontm artre, na Butte Chaumont 
i w kilku innych punktach. Jednocześnie w łonie 
gwardyi narodowej żywioły gwałtowniejsze repu 
blikańskie silnie fermentować zaczęły; utworzył 
się komitet centralny republikański, nie uznany 
wprawdzie formalnie przez całą gwardyą, ale mimo 
to mający w oczach przedmieściowych batalionów 
pewną powagę. Spór między gwardyą i rządem 
rozpoczął się więc na dobre, i tylko wielkiemu 
taktow i i umiarkowaniu E rnesta Picard, m inistra 
spraw wewnętrznych, zawdzięczać należy, że do 
rozlewu krwi nie przyszło, i że się zapewne bez 
niego obejdzie. Mianowanie dowódcą gwardyi na
rodowej paryskiej jenerała  Aurelie de Paladines, 
słynnego głównie z surowości, i pospieszne ścią
ganie wojska do Paryża, wiele się przyczyniło do 
podniecenia umysłów. S tan tak  je s t drażliwy, źe 
na kolumnie Bastylijskiej do dziś dnia jeszcze czer
wona chorągiew powiewa, a rząd nie śmie zrzu 
cić tego krwawego symbolu, najokropniejsze i naj
smutniejsze dni Francyi przypominającego. Możnaby 
się zapytać, czegóż Paryż żąda i czego się lęk a?
W  odpowiedzi na te  dwa pytania leży całe wy
jaśnienie obecnej zawikłanej sytuacyi. Paryż chce 
rzeczypospolitej, nieodwołalnie, koniecznie. Zdawna 
republikański, dziś je s t nim bardziej, niż kiedy 
kolwiek, i bez oporu krwawego króla sobie spro 
wadzić nie da. Lęka się zaś owego zgromadzenia 
narodowego w Bordeaux, które nie mniej widocznie 
jak  on przywiązanie swoje do rzeczypospolitej, tak 
ono nienawiść swoją do niej objawia. Inde irae.
Dziennik urzędowy ogłosił przedwczoraj obszerną 
no tę , w której kategorycznie zapew nia, że rząd 
republikańską formę rządu utrzymać je s t zdecy
dowany. Nota powyższa uspokoiła nieco umysły, 
ale tylko nieco, we Francyi bowiem nik t już do 
najkategoryczniejszych nawet zapewnień zbyt wiel 
kiej nie przywiązuje wiary. Brak politycznej uczci 
wości jest jedną z fatalnych chorób, które toczą 
społeczeństwo francuskie, i silnie ukonstytuować 
mu się nie dozwalają. W szystkie stronnictwa oszu 
kiwały się kolejno, wszyscy polityczni ludzie k ła  
mali własnym swoim zasadom —  dziś też nikt ni 
komu nie ufa i wszyscy się podejrzywają nawzajem 

Dzienniki reakcyjne wzywają rząd nieustannie 
aby energicznych użył środków, i s iłą  przyw róci 
publiczny porządek. Nawet umiarkowane Debaty 
kilkakrotnie w tym odezwały się duchu. Eząd 
zdrowiej jednak na rzeczy spogląda. Energia nie
wczesna wywołałaby krwawe starcie, a to na czas 
długi pozostawiłaby niebezpieczne zarzewie, i Bóg 
wie jak ie  skutki sprowadzićby mogło. Perswazya 
skuteczniejszą w tym względzie, i jej też głównie 
używają E rnest P icard i jenera ł Aurelie de Pala
dines, i z widocznem już nawet powodzeniem. Działa 
na M ontm artre zwrócone wylotami na P aryż , co 
głównie redakcyą Debatów  trwożyło i nocny jej 
zakłócało spoczynek, wczoraj zostały przeniesione 
w inne miejsce, nie tak pokaźne i wystające. Rząd 
zdecydował się podobno zostawić gwardyi naro
dowej wszystkie owe działa na własność i w je 
dnym parku pod strażą artyleryi gwardyi narodo 
wej zgromadzić. Gwardya zgadza się na ten układ, 
lada więc chwila zupełny pod tym względem spo
kój nastąpi, wszelkie zaś komitety republikańskie 
stracą racyę bytu, z tej prostej przyczyny, że nikt 
rzeczypospolitej nie zagraża i o jej obaleniu nie 
myśli. Większość deputowanych w Bordeaux, któ- 
r \ c h  tu p a s t u c h a m i  nazywają, wie dobrze, czego 
nie chce, ale gdyby jej powiedzieć przyszło, czego 
w istocie pragnie, w wielkim znalazłaby się kło 
pocie. Aby się pozbyć nienawistnej rzeczypospolitej, 
trzeba inny rząd postawić na jej miejscu. Jaki
rząd ?  To właśnie sęk. Szeregi większości skoali-
zowane przeciw rzeczypospolitej, i tą  koalicyą silne 
je d y n ie , wobec owego pytania rozpadają się 
na różne obozy, i decydującej większości stanowić 
przestają. Ci chcieliby hrabiego Chambord, ci hra 
biego Paryża, tamci znowu obydwó. h  razem, czyli 
tuk  zwaną „fusion,“ połączeń e obu linii przez 
adoptacyą, i t. d. Prawdziwa wieża Babel. W tak  
trudnem położeniu, w sytuacyi tak  zawikłanej for
ma republikańska z natury rzeczy je s t najdogo- ______   ..     ^
dniejszą, jako ta, k t ó a  według Thiersa, najmniej rzeczywiście zagraża zamienieniem się w rokosz i I rządy.
wszystkich dzieli.— Qui nous divise le moins. telegrafowano o tem na wszystkie strony świata, gdy Oto akt, o którym mówię:

Mojem zdaniem, Francya pozest«nie rzecząpospo- tymczasem można było przywrócić porządek do- D e p e s z a  r z ą d u  R z e c z y p o s p l i t e i  Ró-  
z konL znoUś T S7 ™ a an ie -Z d° br?  chęCl’ a l e ~ - j m ’wemi środkami. Jeśli przytem zważycie, źe za- U n i k o w e j  w A m e r y c e ,  do  J. Kr .  M o ś c i  E - 

i u j  r? , Zgromadzenie narodowe na żaden jęcie przez wojska federalne jest dla miast szwaj- m a n u e l a ,  k r ó l a  I t a l i i ,  w c e l u  z a p r o t e s t o -
ca rrk k h  czemś nakształt wielkiej hańby i poai- w a n i a  p r z e c i w k o  p r z y w ł a s z c z e n i u  
żenią, bo podaje je  w podejrzenie, jakoby się same R z  ym  u.

rz u c o n a  iuż z o s ta ła -  iest  r -  rządzić nie umiały, to zrozumicie tę  niechęć ogól- „Niżej podpisany m inister spraw zewnętrznych
ale mimo to do powrotu do Paryża kantonalny przez to postępowanie Rzeczypospolitej Równikowej, ma zaszczyt udać
W  W ersal u robi a^iMżnrzyuotn woni da!eko- i na 8iebJ® Najbardziej cieszy się z tego się do JW . ministra spraw zewnętrznych J . K. M
i pomieszczenie siedm iusetnraw odaw rńw  ?Tzyj§cie Pa rty a b b e ra łó w  tutejszych, k tóra  przy wyborach W iktora E m anuela, skutkiem niespodzianych i bo-

T !  IaV i bytych m usiała ustąpić mieJ* leśnych wypadków zaszłych 20 września roku zeżdaje się jednakże, 12 prawodawcy przewidując, źe sca demokratom. Je s t ona pewna, że dostanie się l szłego w Stolicy świata katolickiego.

bardzo trudnem i będą. Odgrażają się wprawdzie miały się odznaczać precyzyą w wykonaniu jako- 
Francuzi, że wszelkie stosunki z Niemcami zerwą, też gruntownością w obrobieniu planu. Co do mnie, 
ale sama przesadność tej pogróżki w rzeczywistość który się na takich rzeczach mało rozumiem, mu- 
jej wierzyć nie dozwala, Zresztą, Francuzi zbyt są  szę pochwalić tylko piękność rysunków i wcale 
lekkiego usposobienia i zbyt mało mściwi, aby gustowne projekta mostów, przez które ta  kolej 
podobnego postanowienia dotrzymać mieli. Gdzie, ma niby przechodzić.
to w fabrykach żaden robotnik niemiecki nie bę- W raz z powyższymi dwoma uczniami ukończył 
dzie się mógł pokazać, a trzeba wiedzieć, że nie był inźynieryę p. O l s i e w i c z  z K rólestw a, lecz 
setki i ale tysiące Niemców w samym Paryżu ko- um arł biedak przedwczoraj na suchoty nie docze- 
rzystne zajmowało zajęcia. Nie ma co jednak  ubo- kawszy się dyplomu.
lewać nad tem, bo wielka ojczyzna niemiecka no- W świecie politycznym cisza zupełna na chwilę, 
wemi zaborami tak  jeszcze powiększoną została, U nas zajmują się dzienniki roztrząsaniem  zmian, 
iż zapewne wszystkich synów swoich wyżywić mających być wprowadzonemi według wniosku ko- 
potrafi. misyi, umyślnie na to wybranej, do konstytucyi

Em igracya nasza wiele tu  wycierpiała tak  mo- szwajcarskiej. Gdy zbiorę więcej danych w tym 
ralnie jak  i fizycznie. Pomoc szlachetna, z którą względzie poznajomię i was ze stanem rzeczy. We 
Galicya i Poznańskie pospieszyły tak po bratersku, Francyi antiniemiecka agitacya bierze coraz górę. 
podwójną nam ulgę przyniosła, bo i materyalnie Bankiery, kupcy i inni przemysłowcy wiążą się 
wsparcia, i co ważniejsza, serdecznie orzeźwiła nam w towarzystwa w tym celu, aby w biórach swoich 
duszę. _ Sama ta  myśl, że tam w kraju współczuli i zakładach nie dawać miejsc zgłaszającym się po 
z nam i, że myśleli o nas, nad naszą dolą boleli, nie Niemcom. Czynią to  w przekonania, iż w ten 
i po bratersku o los braci się troszczyli, sama ta  sposób nie dopuszczą do Francyi ajentów Bismar- 
myśl powtarzam, była dla nas wychodźców wielką ka, są bowiem pewni, iż takich a nie innych lu 
i bardzo wielką osłodą. W ypadki ostatnie bardzo dzi używał kanclerz przed wojną do zbadania sta- 
zmieniły położenie nasze we Francyi, stosunki na- nu militarnego, finansowego itd. Francyi. Tutejsze 
sze wielkiej uległy zmianie, duchowa łączność nad- niemieckie dzienniki potępiają to postępowanie 
werężoną została.... W  swoim czasie obszerniej nazywając je  niezgodnem z cywilizacyą i postępem, 
o tem napiszę, dziś powiem tylko, że tęsknota do Mówą, że w Ałzacyi ogół bardzo je s t oburzonym 
kraju żywszą jest ogólnie pomiędzy nami, niż kiedy, na francuską izbę za tak  prędkie zawarcie poko- 
a tem sam em , że i dowód pamięci kraju o nas ju  i tak łatw e wydanie dwóch prawie prowincyj

„Ponieważ zagrożone jest istnienie katolicyzmu 
w przedstawicielu jedności katolickiej, w świętej 
osobie dostojnej jego Głowy, kiedy ta  została po
zbawioną władzy swojej doczesnej, jedynej i  ko 
niecznej gwarancyi wolności i  niepodległości w spra
wowaniu boskiego swego posłannictwa, rzeczą jest 
niezaprzeczoną, że każdy kato lik , a tem bardziej 
rząd mający zwierzchność nad znaczną częścią k a 
tolików, ma nietylko prawo, lecz nawet obowiązek 
protestowania przeciw tem u niegodziwemu i świę- 
tokradzkiemu zamachowi; z tem wszystkiem rząc 
niżej podpisanego, napróżno oczekiwał, aby się 
dała słyszeć protestacya ważniejszych państw  eu 
ropejskich przeciw niesprawiedliwemu i gwałtowne 
mu zajęciu Rzymu, albo też , aby J . K. Mość W i
ktor Emanuel, oddając hołd dobrowolny sprawie
dliwości i świętemu charakterow i bezbronnego i s ę 
dziwego Papieża, cofnął się na drode p rzyw ła 
szczeń i przywrócił Stolicy Świętej w ydartą je j  po
siadłość..

„Gdy jednak dotąd nie dał się słyszeć głos ża 
dnego państwa starego lądn, i gdy Rzym pozosta
je  ciągle uciemiężony przez wojska JKM. Wikto
ra Em anuela, rząd Równikowy, pomimo swej s ła 
bości i odległości, w jakiej się znajduje, spełnia 
obowiązek protestowania, jako  też i protestuje, wo
bec Boga i wobec świata, w imię sprawiedliwości 
znieważonej a nadewszystko w imię katolickiego 
ludu Równikowego: przeciwko nieprawemu napa
dowi na Rzym; przeciw brakowi wolności, do ja 
kiego je s t przywiedziony czcigodny i najwyższy P a
sterz, mimo zdradzieckich obietnic, ilekroć powtó
rzonych, tylekroć zgwałconych, jakiem i się starają 
pokryć hańbę poddaństwa; a nakoniec przeciwko 
wszystkim następstwom, jak ie  wyniknęły, albo wy
nikną na przyszłość z niegodziwego nadużycia siły, 
ze szkodą Jego Świątobliwości i katolickiego Ko
ścioła.

„Podpisując tę protestacyę z wyraźnego rozkazu 
JW . Prezydenta tej Rzeczypospolitej, niżej podpi
sany zasyła swe zyczenia ku n iebu , aby JKMość 
W iktor Emanuel szlachetnie napraw ił skutek opła 
rany chwilowego zaślepienia, wprzód, nim tron 
świetnych jego przodków zostanie kiedyś w proch 
obrócony przez mściwy ogień krwawych rewolueyj.

„Przy tej sposobności miło jest bardzo niżej pod
pisanemu przedstawić JW . Ministrowi spraw ze
wnętrznych JKM. W iktora Em anuela zapewnienie- 
nia szacunku, z jakim  zostaje JW . Pana najposłu- 
szniejszym sługą.

Franciszek Ksawery Leon.u 
Teraz dodać muszę co się dzieje w Rzymie. 

Wczoraj i dzisiaj zaszły opłakania godne wypadki. 
Zapaleńcy uliczni chcą koniecznie znaleść przy- 
czepkę do Jezuitów. W tym celu uczęszczają na 
ich kazania i wszelkie wyrażenia mogące zdaleka 
wyglądać na aluzyę, przenoszą na ulicę, do dzien
ników, a chcieliby pociągnąć, przed trybunały. Tyl
ko co się im to nie udało z O. Curci. Mówił on 
w jednem swem kazaniu, że dzisiejsi bohaterowie 
uliczni, nawet tyle nie mają siły moralnej, aby się 
wstawić -------

zdać całkowite z posiedzenia sobotniego (23j 
Po interpelacyi D ra H e rb s ta , k tórą podaliś
my onegdaj, Izba deputowanych obradowała nad 
ustawą o kolei żelaznej ze Lwowa przez Stryj 
i Skole do granicy galicyjsko-w ęgierskiej, oraz 
ze Stryja do Stanisławowa. W dyskusyi jeneral- 
nej wniósł dep. M u l l e r ,  aby ustawę w mowie 
będącą jeszcze raz cofnąć do komisyi celem prze- 
robienia jej w ten sposób, iżby państwo do żadnej 
nie zobowiązywało się rękojmi. Wniosek ten je 
dnakowoż odrzucono po przemówieniu deputowa
nych bar. P o c h e ,  W o l f r u m a  i m inistra handlu 
Dra S c b a e f f l e ,  który bynajmniej nie okazał się 
bezwarunkowym zwolennikiem systemu rękojmi pań
stwa. Poczem żywą dyskusyę wywołało oznaczenie 
m axim um  kw oty , k tó rą  ma państwo poręczyć, a 
która w edłu projektu ma wynosić 1,430,000 z łr 
Dep. L e n  z wniósł, aby uchwalić kwotę 1,380,000 
złr. Przeciw  temu wnioskowi przemawiali dep. 
P l e n e r ,  radca m inisteryalny N o r  d l i  n g  i mini
ster handlu Dr S c b a e f f l e .  Ostatecznie przyjęto 
wniosek wydziału; w ogóle pierwsze pięć artyku
łów proponowanych przez wydział przyjęto prawie 
bez dyskusyi, dopiero artykuł szósty napotkał na 
zarzuty. D r H e r b s t  chciał bowiem, aby rękoj
mia rządu rozciągała się tylko na sumę rzeczy
wiście wydaną i wuiósł, aby wydziałowi polecić 
jeszcze bliższe zastanowienie się nad tym artyku
łem. Po długiej żywej dyskusyi wniosek ten od
rzucono, ponieważ jednak  w dyskusyi szczegóły 
zapowiedziano wiele innych wniosków i poprawek 
przeto sprawozdawca dep. M a y e r  wyraził życze
nie zamknięcia posiedzenia, aby komisya mogła 
się naradzić nad temi poprawkami. Życzeniu temu 
uczyniono zadosyć i odroczono posiedzenie do d ru 
giego dnia.

W  sobotę zanim przystąpiono do dalszych obrad 
nad tym przedmiotem, dokonano wyboru komisyi 
ito ra  ma odbyć wstępne obrady nad wnioskiem 
ks. G i n z l a .  W ybrani zostali: G inzel, Colombani,
& ? a d ^ S. ł W 4 ł 7 A ł k J * Stremayr, G laser, 
W eeber Eichhoff, W alter, Benesch, Rechbauer 
Czedik, F r. Gross, Russ i Herbst.

Poczem rozpoczęto dyskusyę poprzedniego dnia 
przerwaną. Sprawozdawca dep. M a y e r  oświadczył 
iż komisya uchwaliła nieprzyjąć poprawek wnie
sionych do artykułu 6. Izba przeto uchwaliła ten 
artykuł zgodnie z wnioskiem komisyi, a następnie 
przyjęła całą  ustawę bez zmiany i prawie bez dy
skusyi. Przyjęto również ustawę o uwolnieniu od 
stempli i opłat wszelkich czynności przeprowadza
jących wykupno i regulacyą ciężarów gruntowych 
w Galicyi. Nowo wniesione przedłożenia przydzie
lono wydziałom odpowiednim, tylko ustawę o za
prowadzeniu nowych wag i m iar ma wziąć pod o- 
brady osobna komisya z 9 członków, na przyszłem 
posiedzeniu wybrać się mającą. W końcu D r W e e 
b e r  zdawał sprawozdauie imieniem komisyi sp ra 
wdzającej wybory; zatwierdzono wybór Dra S tan i
sława Kedyrna i Prawosława Trojana.

Porządek przyszłego posiedzenia, które się od-
H 7 1 0  T e r a  m f  A M i l l r  ł n n k  ~  z .  • _wstawić opornie „przed kurczęciem upieczonem, będzie we wtorek, jest następujący: 

przed garścią Napoleonów, albo przed spódnicą 1) Trzeci odczyt projektu ustawy o warunkach i 
tancerki. W ielki h a łas ; to wysoko sięgającą alu- koncesyi t a  przedsięwzięcie kolei żelaznej ze Lwo- 

zrobił O. C u rc i! W szystkie dzienniki wołają o | w a  przez Stryj i Skole.

tem droższym był i pożądańszym.

Zurich 17 marca.

na pastw ę nieprzyjaciela. Bez wątpienia przyczy 
niają się do tego niepochlebne opisy o południa 
wej zwłaszcza Francyi, które rozpowszechniają wra 
cający ẑ  legionów Alzacczykowie. O ile mogłem 
zauważać z ich rozmów prowadzonych w drodze 

(AT.) Rozruchy usta ły  już u nas zupełnie od z Genewy do Bazylei, są bardzo rozjątrzeni na 
niedzieli, i gdyby nie kilka oddziałów wojska przy-1 Francuzów, którym odmawiają wszelkiego patryo 
byłych tu z sąsiednich kantonów i zajmujących I tyzmu, wszelkiej szlachetności i których o jak  naj' 
„Tonhalle“, której okna nie przypominają już wca- grubszy posądzają egoizm. Zapewniali oni, iż gdy 
le czwartkowego wieczoru, nie możnaby nawet po- by zarządzono w Alzacyi ogólne głosowanie nad 
znać z zewnętrznej fizyonomii m iasta, że spokój tem, do którego państwa kraj chce należeć, na 
jego niedawno przez trzy  nocy srodze by ł zamą- ród jednogłośnie oświadczyłby się za neutralizacyą 
eony. T ak  prędko wróciło wszystko do zwykłego i za przyłączeniem do Szwajcaryi. „Ostatnie czasy 
lorządku, że o zaszłych wypadkach przestano na- dowiodły nam aż nadto — mówili — że od Francy 
wet gawędzić, a jeśli w jakim  kółku widok niem- nie mamy się już czego spodziewać..." 
ca z podwiązaną głową lub ręką na tem blaku spro
wadzi rozmowę na ubiegły tydzień, dzieje się to 
w taki sposób, jakby rozprawiano o zajściach prze- 
szłorocznych łub jeszcze dawniejszych.

Jedną z przyczyn tak  małego zajęcia się rozru-
o m  T 1 A /YA Cl Ir Iłrlrn wi r t  /\n4i U n , I _ J__ * _ J 1

IS-ityssi 10 m arca (spóźnione).

- .  . . ~   Posyłam  wam protestacyę Rzeczypospolitej Ro
chem i jego skutkam i jest bez wątpienia ta, że tak  wnikowej, o której pisałem. Dziwnie ten głos za- 
zwana „Zurichska rew olucya", a  po tutejszem  brzm iał na św iecie, mówię o świecie urzędowym. 
Ziirćherputsch, nie m iała w oczach mieszkańców A więc je s t  choć jedno państw o, które jasno rze- 
tego znaczenia, jakie jej nadać się podobało roz- czy w idzi; a widząc jasno, ma odwagę bez żadnych 
maitym korespondentom do niemieckich dzienni- względów ludzkich stanąć głośno za sumieniem za 
iow. Ci mszcząc się za wyrządzoną ich narodo- prawem, za sprawiedliwością. ’
wej godności obrazę, zrobili z prostego zaburzenia, Pozwoliłem sobie w tłomaczeniu mniejszego aktu 
co, jak  teraz widać, przy większym nieco takcie podkreślić parę okresów albo wyrażeń, które zda
r z a l i  mogło się skończyć bez krwi przelewu, istną wały mi się we właściwy sposób ten ak t cecho 
Ueutschenhetze, coś nakształt uorgamzowanego i wać.
obmyślanego spisku na życie i mienie przebywa- Przyniósł go nam do Europy E l Nacional dzień 
jących tu Prusaków i Niemców. Czytając obecnie nik urzędowy, wychodzący w Quito, stolicy Rzeczv- 
te  przesadzone relacye > nnrnw nraaio ,. I   J 1te przesadzone relacye i porownywająe je  z rze- pospolitej Równikowej, w swoim numerze z 18 stv- 
czywistością, na którą własnemi patrzyło się oczy- cznia. Znajdował się przy tym akcie i drugi któ- 
ma, dziwić się formalnie trzeba , jak można bez rego wam nie posyłam. Jest to okólnik podpisany 
wyrzutów sum ien ia ,_ zmyślać i opisywać niebyłe]przez tegoż samego ministra spraw  zewnętrznych

Rzeczyposplitej, i rozesłany do innych Rzeczypo- 
spulitych Nowego Św iata, a wzywający do przystą- 

Do znacznego a wcale niezasłużonego rozgło- pienia wszystkich do tej protestacyi. Dość, że wspo- 
, jakiego wypadki zurichskie w całej niemal mnę o jego głównej m yśli, k tó rą  ta  jest, źe- re- 
jrop ie  dostąp iły , przyczynił się także mernało publikańskie rządy wolnej Ameryki nie mogą z o- 

rząd tutejszy swoją niezręcznością. Zarzucają mu bojętnością patrzeć na tak  ciężkie pogwałcenie 
powszechnie, że nadzwyczaj nierozsądnie postąpił, sprawiedliwości względem Głowy Kościoła kato- 
żądając telegraiem  pomocy od Bundesratu i spro- lickiego, a ponieważ S tary  Św iat milczeniem j e  po- 
wadzając takim sposobem zajęcie Zurichu przez U ry w a , słuszną jest rzeczą, aby w Nowym przy- 
wojska federalne. W Bernie myślano, że rozruch I jęte było surowem potępieniem przez ludy i  przez
1,7  0 l '7 V r o i( i l , 10 <7 G (Yi lu n inn i  di’a  Tir i ! o r r r n r la i ^

obrazę m ajestatu, perusza się Izba, tłómaczy się 2) Trzeci odczyt projektu ustawy uwalniaiacpi 
\  nareszcie daje rozkazy aby Ojcu od stempli i op łat wszelkich czynności przeprowa- 

Curci wytoczyc proces. Ale kiedy przed m strukto- dzenia wykupna i regulacyi ciężarów w 
rem  sprawy stanął ów frazes, który wam powyżej Galicyi i Lodomeryi z W ks. Krakowskiem 
dosłownie przytoczyłem, m usiał wyznać, że w nim 3) Drugi odczyt przedłożenia rządowego o nrn- 
krym m ału nie znalazł. Musiano tedy ze wstydem jekcie ustawy znoszącej rewizyę nadzwyczajna w 
cofnąc się i sprawy zamechac. To rozumie się w sprawach karnych aazw yczajną w
większą złość wprawiło zapaleńców. Otóż to Je- 4) Drugi odczyt Droiektu nstaw* n i i
zuity, zawsze się wykręcą! Od tego czasu szukają ku okręgów wyborczych w Czechach i na*5 Mo" 
winy zawzięcie. Rzecz prosta, że Jezuici tem o- rawie. ^zecnacn i na Mo-
strozm ejsi, i nie chcą się dać w żaden sposób zło- 5) Sprawozdanie komisyi skarbowe! a
w i ć ; więc bądz co bądź postanowili ich nieprzy- żeniu rządowem odnoszącem sie do trakłatńw ha
.-b u  “ ,eć r u y s - Vekmsi® d° ■ U o » 0-m !nk ich  ,  a S E t a , ' K  i ć i S f

es-L -u **w cioto .aesaj *.l8.
vch nad nrojektem ustaw y o próbowaniu kotłów 

zaprowadzeniu nowych wag i miar.

i po skończeniu kazania któreibyło o ś m i e r c i , ' ^ p n ^ h 7 a 7 p ^ ^

dnak w T i e7! napam r  6 1 Va t-vk§‘ Nle ^  Je '  Pa r<>wych i o zaprowadzeniu nowych wag i m iar 
dnak w sile i prędko liczne audytoryum wychodzą- —  Komisya skarbowa obradowała ,L “  :
ce z ościoła przywiodło ich do porządku. N ade-jszem  posiedzeniu nad projektem ustawy nnowa^
czet fn ż1®™? Zr ° JDa' AIf  zuPełnie ina niającej ministerstwo królestw i krajów reprezen"
czej już wystąpili, przygotowali się jak  trzeba, towanych w Radzie państwa do z a S L  S

cznie i 1 t0 li-> > inist" rstwem " ę g i e r s S  co do t a T j Z  Ł
iw  tylko z kijami, ale z °ną  bronią pod- grzy składać m ają na spraw y wsDÓlne w tkntpk

■ U *  t ,  jest W B t e

nie wda 
skończy,

a  w tem Dais m ,

s ś r ”1 Krainy do ob!
1 X 1  *  ^  te s °D « P - to .  L a s segr  w L ”  ń S  to r e z o W  it

no b-nn-o ® ^ kroku, więc rad je  zrzucić wrazie zatwierdzenie ugody noW a aia * Sn •
ea  kogo , anego, na zapaleńców nUcznycb'. zastrzeżenia tego n a d a f S w S “ ad” !  £ ?  Z

"  *“' ‘ 1 ”  .............. ..........i — umymi  i O O O W l^jZ llJ8 jC d li

S F a lc ó w  20 mamo TM p a • 11 i W ydział p izy jął tak  wniosek dep.W olfruma iak

K o p H o w f g T  S* Kj ak0“ i “ D“ ™ ‘ w E Z i  S e r o w o  b S ’ zS inS y"1SpfSw oX w c'n
Od Ł t o , .  a Ł ^ ““ “ " ‘“ ^ " J t o n y D r C z e r L - ^ . 'w s k i .

sposób do Paryża przybyć nie chce; — P a ry ż  to
m iasto zapowietrzone. Wprawdzie myśl przeniesie
nia stolicy do jakiegoś francuskiego Pacanowa po-
ronoono -"'Stała J jeg* ł ~ J—1 ‘

powrotu

nLst = r ś ^
g ło jakiekolwiek konfereneye z Słow ianam i, a za-

ku, za jego d ł u i l e t n ^  7 st,an spoczyn-1 zapatrywanie, jak  sądzą dzienniki austryackie. Taż
sługi.. ° 1 Ke znakom ite za-1 sam a gazata urzędowa zamieszcza także nasteDU-

M inister onnon,  ̂ . N§ice zaprzeczenie:
pistę rządowego A n S ^ T ?  mianował konce* . ”W niektórych dziennikach podano wiadomość 
powiatowym drugiej klasy na B u k o w in ^  0Stą mi“ I8^ sl:W0 skarbu w ydało rozporządzenie, iż k u ’ 

M inister skarbu mianował r a d c Z  h • P Y k m e tm ™ e być od 25go marca począwszy 
przy dyrekcvi sk«rhnu0"; !  radcam i skarbowymi wymieniane w kasie rządowej za złożeniem 5"/ nro 
s 4 o  fnspektora ^  dyrek^0^  tam tej- w.zyi obracbowauej do 1 kwietnia i  że a i^ n i-
Franciszka S t e i n  e r a  , skarbowego | stracya skarbowa celem uzyskania potrzebnej na
Franciszka W i c k e n h a u s e r a  skarbowego i wykupno tychże kuponów gotówki po leciła , aby 

N. Pan pozwolił insnpkfnrmui i i • i* • towkę z kas głównych krajowych nadesłano iak

w S i u LnUrzWikća .Maksymil anowi T u f c h k S  w m on. ^  brz§‘

Czerniowcach6 Jó zef^w ^M U U ero  w^ t j t ł ł ^ h  *  rak te r radcy sądu. r o w i  ty tu ł i cha-

cą sądu krajowego w Czerniowcach. d"

Wiedeń 19 marca. W ypada nam  dzisiai 
uzupełnić sprawozdanie z piątkowego posiedze
nia Izby deputowanych w Radzie państwa i

czącej układa się z bankami i instytutam i.
Upoważnieni jesteśm y oświadczyć w yraźnie, że 

—  te wywody należą do dziedziny wymy-

Hr. Beust udał się do Pesztu ; powołanie 
jego tam że nastąpiło całkiem  niespodziewanie tak  
że nawet obiad dyplomatyczny odwołanym został 
na kuka godzin przed terminem, na który był za
powiedzianym. K rążą pogłoski, że także hr. IIo- 
henwart udaje się do Pesztu.

B  o  g  y  a ,

Sprawa wychowania elementarnego wymaga wiel-
eicznvch ^  ma+tery alQycb, zn a c z n ^ h  s ił pedago
gicznych i meustannćj prawidłowej kontroli. Wszy-



CZAS z Wtorku 21 Marca 1871.

, , , , . „  . , V ! ; komu właściwa cześć oddają. Składają Jeszcze jedna postać zwróciła powszechną u - , względów. Naprzód trzeba było wielkie masy woj- ( uw  można zaprzeczyć zasług, jakie położyły kobiety
stk ich  tych warunków brakuje w Rosyi do szyb -,n ie  wiedzą, k o m u  właściwą czesc ją  ją  j  f  to ki Va(er W r a n g e l . ! ska wydalić z twierdzy i obozu w M etz, aby spo dla sprawy narodowej, a są one tem zaszczytmejsze, że
kiego postępu oświaty ludowćj. W r. 1869 mint- ją  sile i powodzeniu, me zaś 08 D‘rzeciwna Jenerał W raneel w mundurze oficera białych kira- kojniej wprowadzać w życie przygotowania obrony, przechodzą bez rozgłosu, że wymagają wiele poświęce-
i ratwo posiadało zaledwie 900,000 rs. na rozpo- me tłum y w razie przegranej gotowe z przeciwną je n e ia i w rangei w muiiuuuB u u w ia  uiaiyou sił ■NTf.rTTrrr.-Mrt -Mon Yiav*nrlam i3:a.łnhvu a.lft wła&ruwiA ia

w sze ch n ie n ie  ukształcenia elementarnego. Sumę tę | zupełnie wystąpić  ̂m anifestacją.

co

^ieksiw no dla zaprowafizenia szkół moskiewskich leona podobne byłoby spotkało przyjęcie w Pa- 
a S S r -  P - S y -  nadbałtyckich udSie la j,c  U u ,  jak  dziś króla W ilhelma .  Berlinie, s d jb ,  
Jednorazowo 42,500 rs. a przytem  rocznie 30 ,0 0 0 1 sobie był mógł oszczędzić Sedanu 
rs - w podobnym celu na pomieszczenie szkół ele-1 Przez trzy godziny wytrwała publiczność na uli- 
mentarnych w guberniach Podolskiej, W ołyńskićj each, w okaach i na dachach. Obrałem sobie miej- 
J Kiiowskićj wyznaczono ze skarbu w ubiegłym roku sce przy Hotel du Pare  na K'oniggrdtzer Strasse, 
5 0  080 rs. W iększa część wydatków na szkoły e- j aby ztam tąd być świadkiem wjazdu Króla i towa . 
Ipmentarne ponoszoną jest jednak przez gminy, w rzyszy. Z gorączkową niecierpliwością oczekiwał 
środkowćj Rosyi przez z iem stw a; a nadto obudzi- króla dziś ten sam lud, przed którym się ten sam 
ło się w  ostatnich czasach poczucie potrzeby wy- król jako rejent m usiał schronić do podpułkowni- 
rhowania ludu uosób zamożnych, k tóre  liczne czy- ka Yinckego na Potsdamer Strasse. Co za zwrot 1 
nia zapisy na cele szkolne, jak  kupiec Neczajew Dnia 17  m arca 1848 lud byłby ukamienował ow- 
w Woroneżu ofiarował 30,000 rs. na utrzym anie czesnego księcia Pruskiego a obecnego Cesarza Nie- 
szkoły, Naryszkin 250,000 rs. przeznaczył na se- mieć, gdyby go nie był ów podpułkownik uratow ał 
minaryum nauczycielskie w Tambowie. przed zajadłą wściekłością tłumów; wyjechał on

Rząd w duchu rusyfikacyi Litwy i Polski zało-1 vftedy do Anglii, gdzie przebywał pod przybra- 
*vł seminaryum w Mołodecznie w gubernii W ileń- nein nazwiskiem L e h m a n n a ,  i odtąd „Leh- 
skiei i zamierza otworzyć podobne zakłady w gu- manu “ znaczy Prusaka. Dziwnym zbiegiem oko- 
berniach Kieleckiej i Kaliskiej. . liczności, również dnia 17 m arca i to również w

Podobne zamiary rusyfikacyi wyraźnie przyznaje pjątek, jak  przed 23 laty, odbywa dziś swój wjazd 
m inister oświecenia względem Mahometanów w o- tryumfalny. Okrzyk stutysięczny Hoch! powiewa- 
kolicach Kazania, Ufy, Symferopola i Omska, na nje białem i chustkam i, rzucanie bukietów z okien 

ministerstwo przeznacza fundusze ze skarbu j z pośród tłum u, wypuszczanie gołębi z okien, 
lll3twa. zwiastują nadejście powozu królewskiego. Cesarz
Dla podniesienia stanu nauczycielskiego urządzo- W ilhelm był w towarzystwie Cesarzowej Augusty, 

ne bywały zjazdy nauczycieli w Arphangielsku, r j a k  parę królewsko-cesarską, jak  1 wszystkich 
Chełmie (w Lubelskiem) i wielu innych miejscach; | kbią2ąt i jenerałów, co przybyli z królem, widzia- 
w  obu wymienionych m iastach zjazdy były odbyte j em p 0 r a z pierwszy. D er olle W illem ts oil wor n 
na rachunek rządu. (stary Wilhelm zestarzał się) można było słyszeć

Brakowi kontroli starano się zaradzić przez urzą- w tłum ie, który się posługuje narzeczem niemiec- 
dzenie inspektorów szkół ludowych, lecz je s t ich kiem jeszcze mniej zrozumiałem dla cudzoziemca 
zbyt mało i kontrola niedostateczna. Z tego też I aiłiżeli język ludowy wiedeński. Król n iem a  miny 
powodu ministerstwo gotuje projekt utworzenia rad pokaźnej, wygląda na jenerała, który pomimo sta 
szkolnych nadzorczych. rości um iał się dobrze konserwować. K arykatura

  B u sk i Inwalid  podaje niektóre szczegóły o pjsin humorystycznych nie odpowiada bynajmniej
poborze do wojska dokonanym w lutym 1870 r. w h e g 0  ry30m tw arzy. Ma owszem wejrzenie aosyc 
cesarstwie i królestwie. W cesarstwie należało łagodne. K łaniał się na wszystkie strony, szcze- 
wziać do wojska 103,629 ludzi. Przyjęto istotnie gólnie zaś królowa Augusta grzecznością swoją uj: 
9 1 8 6 4  wykupiło się 8626, dało zastępców 197, mowała  sobie tłumy, których okrzyki w miarę tej 
niedobór wyniósł 2942; wszakże niedobór właści- grzeczności się wzmagały. Królowa Augusta jest 
wv iest mniejszy, gdyż wzięto jeszcze 1582 ludzi, kobietą bardzo św iatłą i w Prusiech bardzo powa- 
iak sie sprawozdanie wyraża „podczas poboru z żaną. P rzez pewien czas pożycie jej z królem nie 
powodu różnych wypadków." . było najlepszem. Powodem spazm była zazdrość

Z pomiędzy zatem wziętych w całkowitćj ilości królowej. Zazdrość zakradła się do serca królowej, 
93 446 ludzi, 79,731 miało od 2 0 - 2 5  lat reszta, j p0mimo wszystkich zasobów wiedzy, jakie ta  pod
od’ 25  3 0  lat; W ielkorosyan czyli Moskali 57 ,707 ,1 WZgiędem umysłowym wysoko stojąca kobieta po-
mało i biał-rusinów 26,224, Polaków 1177; k a to -L iada> Królowa Augusta szuka towarzystwa uczo- 
lików 4992, prawosławnych 82,942, żydów 1198; Dy Ck ludzi i chodzi nawet na wykłady publiczne, 
umiejących czytać 10,232 ludzi czyli blisko 11%- jeżeli są szczególnie zajmujące. Królowa atoli ma 

W Królestwie Polskiem w r. 1870 miano dostar- L^ wadę, że o wszystkiem rada sama mowie, tak 
czyć 16,875 ludzi, z tych przyjęto 12,506, wyku- jż Humboldt się żalił na jej wielomówność. Na 
piło się 4304, niedobrano 65 ludzi. Wszyscy po króla wielki wpływ wywiera i zawsze go goozi z 
brani mieli mżćj 25 la t;  katolików było 9837, u- Bismarkiem. Upór ostatniego często się spotyka 
nitów 617, lntrów 1007, żydów 984; umiało czytać L  uporem króla, a wtedy waśń jest nieuniknioną 
1410 czyli z górą 11 °/0. Stosunek czytających był Królowa natenczas występuje w roli rozjemczym 
tak  niekorzystny z powodu, iż zwracano tylko u- Ostatnie nieporozumienie zaszło między Królem a 
wagę na umiejących czytać po rosyjsku. Bismarkiem w W ersalu. Król wraz z stronnictwem

W  zeszłym roku jak  się pokazuje z powyższego wojskowem byłby się zrzekł może Lotaryngii, gdy- 
zestawienia, z Rosyi i Polski wzięto razem  105,9521 mógł odbyć wjazd do Paryża ẑ  całą arm ią 1 
ludzi; ponieważ zaś w roku bieżącym pobór był 1 p0Z0Stać w Tuileryach parę tygodni. Bism ark wo- 
znacznie większy, można wię liczyć, że cała ilość h ał Lotaryngię, niż tę zabawkę wojskową, 1 położył 
wziętych do wojska wyniesie od 150 200 tysięcy. I s^ e veto. Król sig gniewał, lecz za porady małźon-

ki swej wróciwszy do Berlina, na dworcu kolei u 
ściskał Bismarka. Król zresztą nie ma powodu 
gniewać się na Bismarka, jem u zawdzięcza ciągłe 

- R  g r i m  S L ,  Izwycięztwa i dyplomatyczne i wojskowe, odD uppel
aż do Paryża. Tak ciągłego szczęścia i w tak  wy

p r o s z ę  też temu Panu powiedzieć, że mu już sokim st0pniu bez żadnej przerwy rzadko który 
nic więcej nie mam do powiedzenia.* Temi słowy L  monarchów używał. Temu szczęściu, jakiem nie- 
król Pruski rozkazał adjutantowi swemu ks. Ra- b ;osa obsypują obecnego Króla Pruskiego, fataliści 
dziwiłłowi odprawić posła francuskiego p. B ene-1 przypatrują się z pewną trw ogą o przyszłość, 
dettego, kiedy tenże się domagał od króla, aby I w iększą jeszcze nopularność w Berlinie ma
złożył oświadczenie, iż na przyszłość me pozwoli X w L  S  książę Fryderyk Wilhelm. O nim 
żadnemu z książąt z domu Hohenzollern przyjąć powiedzieć: czerstwy umysł, w czerotwem
korony hiszpańskiej. Stało się to w Ems 13gol>>  ^ “ p ^ o ^ j e g o  siedaiała żona, córka królo 
ca po południu. Św iat polityczny n.e zastanaw ia angielskiej.Hoch unser F r itz !  rozlegały się o-
jąc się wiele nad pytaniem, kto1 ko“ u | t J vki °Mmwiem. iakiemi są zdolności strategiczne

serów, na koiiiu się prezentow ał ludowi. Jestto  
postać w całem słowa znaczeniu komiczna: nikt 
go też w Berlinie seryo nie bierze. Je s t on ulii- 
bieóeem gawiedzi ulicznej, która go ściga krzykami, 
ile razy go na ulicy spotyka. Zdziecinniały to s ta 
rzec, którego osoby poważniejsze tylko z poszano
wania dla wieku nie unikają. Chyba król pruski 
drwił sobie w roku 1864 z jenerała  Gablenza, że 
tak jego jak  i własnych jenerałów postawił pod 
komendę W rangla. W ielka szkoda, ż e W ra n g la n ie  
wysłano przeciw Francuzom. Poprzedzany orsza
kiem gawiedzi ulicznej, wieczorem jenerał W ran 
gel przejeżdżał przez ulicę Unter den Linden  i 
przed każdym biustem króla staw ał i kazał ga
wiedzi wznosie F in  Hoch na cześc króla. Możecie 
sobie wyobrazić, jak zacna młodzież uliczna m ia
sta Berlina wywiązała się z tego rozkazu. Krzyk 
ten przeraźliwy, brzęczy mi jeszcze dotąd w u- 
szsch.

Oświetlenie m iasta było wspaniałe. Król i k ró
lewicz z małżonkami przejeżdżali przez ulice, tu 
i owdzie tak  jasne jak  we dnie.

Do północy tłum y wiły się po ulicach, poczem 
spokój zapanował w mieście. Z rana w sobotę 
Berlin m iał znowu zwykłą fizyonomię m iasta czyli 
pracy i wielkiego porządku.

W krótce ponowią się tesam e manifestacye. Uro
dziny króla i wejście wojsk niemieckich w maju, 
posłużą za powód nowych uroczystości. Myśląc o 
nich i o szczęśliwym królu, na którego cześć lud 
je  wyprawia, mimowolnie przypominam sobie sło
wa wieszcza niemieckiego:

Noch keinen sah ich fróh lich  enden,
A u f  den m it immer vollen H and en 
D ie Gotter ihre Gaben streuen.

Berlin 18 marca Nemo.

Pogląd na teatr wojny.

rządził zniewagę, czy poseł francuski k r o l o w i  P m -  krzyku Niewiem j aie" Wyglą,da na wielkiego
skiemu, czy Król posłowi, uważał wojnę za , w o S n i k r J e s  n m w samej rzeczy oficer,
niknioną. G est la guerrel zabrzmiało z brzegów Se- jopownika iu ^J ^  Fryderyk Kar0,
kwany, das ist der K neg . cdtętm ło nad bizrgiem  zazdrosuem okiem spogląda na owacye na
Sprewy. Król Pruski 15go lipca wrócił do Ber- który em °0 ™ do]J J ath  ostatniego me
lin a , gdzie go lud wojennemi przyjmował okr/y- cześć K ro lw tczŁ  v  ^  jeg() szef sztabu Je
kami. Ci, co widzieli wówczas króla )/ilhelma,^po- . ; Derał Bluińenthal, w liście podjętym w i
w ia d a ją , że był niezwyale posępnym. Przed oso_ j e r a l n y ^  Blum enthal popadł 
bami otoczenia swego często się wyrażał, ze od |r» t>b przez  An, /

Zresztą okoliczterech la t oswaja “się z myślą "wojny z Francyą |w  niełaskę u króla 1 dla tego nie powrocił wraz
- - - .............................. ,w tej walki się oba-

1 do głównej kw ate- 
towała trwoga do nie-

- - 1 bajecznej treści ko - 1 p j  ^  j jkie ma doświadczenia wojsko-
respondeneya telegraficzna między królem W i l h e l - 1 c o  Dąuz, wieime ma

a jednak przebiegu i następstw tej walki się oba- \ l  Królem, lecz został we Fiancyi 
wia. Król wyjechał 31go lipca do główni
ry wojskowej. W Berlinie panowała trwoga uu . n e - , ^  ^  '̂ ' p ^ i e  ubóstwianym przez lud,
opisania. I rozpoczęła się owa bajecznej treści k o - |nej sue wieau,

a jednak przebiegu 1 następstw iej wami się ona- - nieprzyjaciele Prus liczyć
wia. Król wyjechał 31go lipca do głównej kw ate-. «ZD0̂ t0 L ^ s t e p c a t r o n u  znajduje się w peł- 
rv  w n iskn w ei.  W Berlinie panowała trwoga do m e -  się m uszą, ze nascępca j j ę  f

mem a królową Augustą. Długi + szereg zwycięztw w e ^ p o l i |c z n e .  . ^  owiewMie chusLkami. J e .

“ Ct o W!kończvł S e  vSazSd e T  d 7 'P m A ?  T t ó r y  U r a l Moltke przejeżdża. Największy ten strategik  
, , y ” 5 S  “  „ a u J  nruski nravDomina fizyonomią aktora roi traicznych.na

król Wifiielni po raz trzeci w swem życiu odbył
W yjechał jako król Pruski, wraca jako cesarz Nie ™ n e 1są bezw:ątpeia nje ^
miecki, nazwany „sędziwym bohaterem* przez lud, | ^ o w e m  ^  ^  uśniioch *nie
n a w e t '„W ielkim 11 .przez dworskich pochlebców, wi- twarz nie rozprom ieniła się
tany dziś w sposób tak  uroczysty, jak  ongi lud wystąpjł m  ,le| 0  - pięknej kobiety

4r-- w,śirłTsi:wypadki dzielące wyjazd od powrotu króla w oczach mował o bo ję tn ie , salutując pu > j
naszych w ciągu pół roku się odbywały. fze> c0 powinność swoją ro lą,

Co za gwar i ruch na ulicach stolicy Branden-1 łożonym. Ścisnął tylko silniej e' fi, ą J
burgów! Przyjazd króla był zapowiedziany na go- w r §ku. Czyz w t ^  tece nowe j ę c ą
dzinę p ią tą ; już od godziny 12tej w południe lud plany strategiczne? Z tym samym spokojem wraca 
załegaf wszystkie ulice, kędy m iał przejeżdżać król Moltke, z jakim  d. 15 lipca rla pytanie króJa wzglę- 
z orszakiem swoim. Ulice zamieniły się w la sch o - dem przebiegu wojny, o p^ ■ » ,
rągwi różnobarwnych, strojnych w orły pruskie cuzi do d. 24 lipca nie p n f l to o « | Renu, to go 
i inne godła po części pruskie po części niemie- PoznieJ z pewnością nie zobac ą. 
ctóe. Ludność w przystrajaniu ulic już wielkiej mu- Innych jenerałów i oficerów dość obojętnie wi
siała nabyć wprawy, święcąc ostatniem i czasy je - tano. L eczzapął tłum u szczyt osiągnął na widok 
dno zwycięztwo po drugiem. Z razu w piątek je- powozu br. Bismarka. K anclerz pruski jechał z żo- 
szcze śladu nie było chorągwi i przygotowań do ną swoją. Bismark był w mundurze jenerała obro- 
illuminacyi. W racając w południe z wycieczki do lny  krajowej, lecz nie en grande tenue. n y g ląd a  
wiezienia celkowego w Moabit, m iasta nie pozna-1 nader czerstwo, lubo go sobie zawsze wyobrażałem 
łem. Świąteczną przybrało cechę. Na ulicach Un-1 młodszym. W łosy jego, a mianowicie, wąsy zupełnie 
ter den Linden, Friedrichsstrasse, Wilhelmsstrasse I posiwiały. Był w usposobieniu nader wesołem, k ła - 
i Leipzigerstrasse powiewały poruszane lekkim wia-1 niał się zewsząd z uśmiechem nieco szyderczym 
trem  chorągwie z napisami pełnemi uwielbienia dla na ustach, na widok burzliwych okrzyków i innych 
wracającego monarchy. Na Linkstrasse, pierwszej wybuchów popularności, jak ą  go Niemcy otaczają, 
większej ulicy, k tórą król przejeżdżając z dworca Dla pozytywistów a la Bismark, popularność ma 
kolei poczdamskiej przebyć musiał, umieszczono tylko to jedyne znaczenie, iż chwilowo oporu ludu 
chorągiew z napisem : Welche W endung  clurch Got• obawiać się nie potrzeba. Jego próżności ta  popu- 
tes Fiigung und D ich\ (Co za zwrot przez B ożellarność bynajmniej nie łechce. Popularność je s t in- 
zrządzenie i Ciebie). Nie wymieniam innych podo- strum entem , na którym mężowie^ stanu grać umie-
bnie pochlebnych napisów ; nie żądajcie też odemnie 
wiele szczegółów, bo tego rodzaju uroczystości, je 
żeli się ich nie czuje, opisać trudno. Bolejąc nad 
upadkiem Francyi, można tylko uroczystościom pru 
skim towarzyszyć z uczuciem... zazdrości na widok 
narodu potężnego i szczęśliwego.

Bo o czemże innem świadczą te ściśnięte sze-

ją , lecz zarazem  ostrożnie się obchodzą z instrumen
tem, co nie je s t bardzo trwałym. Dziś hr. Bismark 
sta ł się opatrznością P rus — lud przynajmniej na 
niego się zdaje, jakby na Opatrzność. Bismark w 
Niemczech przywrócił wiarę w powagę. Biada te
mu, coby się ośmielił zakwestionować powagę dy- 
plomacyi lub strategii pruskiej, Dla tego sardoni

i r . * ,  ■ / i  _   1      t  /t  m  i n r . k  T ) « r i v w  r» » l r n  n o  YS7V .r e d  te  niezliczone tłum y ludu zalegające miasto, cznym zdawał nam się uśmiech Bism arka na wi- 
abv’ ujrzeć i powitać króla, jeżeli nie o szczęściu dok postawy ludu. Przywiązanie do siebie, Bismark 
i potędze. Nie trzeba się łudzić. Tłumy może same wynagrodzi ludowi ceną, jaką płacą dyplomaci.

(Ciąg dalszy).
(P atrz  Nr 64 Czasu.)

Od chwili olbrzymich klęsk po d. 6 sierpnia 
pod Forbach - Spikeren i W orth - Froschwiller, 
już mowy być nie mogło o działaniu zaczepuem 
ze strony francuzkiej. Nie umiawszy wyzyskać 
silnej swej pozycyi, której podstawą był Metz 
mogący koleją żelazną nieść odsiecz w razie prze
wagi nieprzyjacielskiej w spotkaniu na granicy 
terytoryum F rancyi, M ac-M ahoń cofnął się nie 
ścigany po nieszczęśliwej bitwie pod Worth do 
Sawerny i z tam tąd rozpoczął szybkiemi pocho
dami odwrót w kierunku Luneville. W szystkie 3 
armie nieprzyjacielskie poczęły zwolna posuwać 
się naprzód.

Cesarz niepowodzeniami jak gromem rażony 
strac ił zupełnie głowę. Już dnia 7go wieczorem 
złożył on najwyższe dowództwo w ręce Bazaina 
zobowiązując się na postawione przez tegoż wa 
ru n k i, nie mieszać się dalej do działań wojen 
nych, i zdała pozostać od arm ii. Leboeuf zosta 
dekretem  cesarskim usunięty od ministerstwa wojny 
a jenerał Lebrun objął tymczasowo jego tekę 
Frossarda zastąpił Douay; jenerał Trochu otrzy 
mał dowództwo formującego się w Chalons 12 
korpusu, a jenerał Vinoy dowództwo l3go kor 
pusu w Paryżu. Abdykacya ta  cesarza była ka 
mieniem węgielnym bliskiego jego upadku. Nie gb0sowanie. 
mając odwagi wrócić do Paryża 1 Btawić czoło 
wzburzonej ludności ujęciem w rękę steru organi- 
zacyi obrony narodowej, a z drugiej strony nie
zdolny w obec brutalnej natury Bazaiua utrzymać 
swą godność, Napoleon pierwej ju ż , niż to nastę
pnie rewolucya uczyniła, pozbawił się tronu.

W Paryżu na pierwszą wiadomość o klęskach 
zaczęły gromadzić się zbiegowiska, dające wyraz 
oburzeniu ludności przeciw licznym bawiącym tam 
Niemcom, których podejrzywano o czynne porożu 
miewanie się z nieprzyjacielem. Kantor bankiera 
Hirscha został zamknięty i strzeżony przez policyę, 
posądzono go bowiem, że przesyła pieniądze n a - 
jezdcom. To spowodowało nakaz rządu zmuszający 
obcych opuścić Paryż i Francyę.

Otwarcie ciała prawodawczego w d. 9 sierpnia 
zagaił Ollivier wezwaniem wszystkich stronnictw do 
wspó.udziału w obronie ojczyzny. Na to odezwały 
się głosy: „poświęcimy wszystko, ale gdy was me 
będzie." Umysły rozgorączkowały się w ciągu roz
praw do najwyższego stopnia. Szczytem najgwał 
towniejszej kryzys tego burzliwego posiedzenia 
było zerwanie się deputowanego Lstancelaine na 
m inistra spraw wewnętrznych.

Po kwadransowej przerwie rozpraw, w ciągu 
której Cesarzowa rejentka przyjmowała ministrów, 
oświadczył O llivier, że całe ministeryum podało 
się do dymisyi i że hr. Palikao polecone ma zło
żenie nowego gabinetu.

W d. 10 sierpnia został Palikao zamianowany 
prezesem ministrów. Sędziwy ów 74-letni jenerał 
uważany był za jednego z najgorliwszych stronm - 
nów cesarza. Złożył on następujące m inisteryum : 
spraw wewnętrznych: Chevreau; finansów: M agne; 
handlu: Duvernois; m arynarki: R igaalt; robót pu 
blicznych: David; spraw zagranicznych: Latouro 
d’ Auvergne; prezesem rady stanu: Buffon; spra
wiedliwości: Grand P erre t; oświecenia: Brume.

Podczas krótkiego swego urzędowania, mało 
który z ministrów miał porę dać się poznać, a ogół 
ich odznaczał się tylko bezpłodnem szamotaniem.

Nominacyę hr. Palikao uważały dzienniki za ha
sło energicznego prowadzenia wojny. Przyjęcie 
wniosku Juliusza Favra co do przeprowadzenia 
reorganizacyi gwardyi narodowej na mocy ustawy 
z r. 1831 , zjednało mu nawet chwilową popular
ność. Rola pewności jaką umiał przybrać prezes 
ministrów, obudziła powszechne zaufanie, 1 temu 
przypisać należy przyzwolenie prze/. Izbę miliarda 
franków na potrzeby wojny i zaprowadzenie kursu 
przymusowego biletów bankowych.

Cesarzowa rejentka natychm iast po otrzymaniu 
owych fatalnych wiadomości z teatru  wojny, prze
niosła się z Istnej swej rezydencyi w St. Cloud do 
Tuilleryów, wyrażając postanowienie przebywania 
w dniach niebezpieczeństwa w pośród swego ludu.

Wróćmy jednak po owym odskoku politycznej 
natury, do głównego zadania naszego ópisu dzia
łań  wojny.

M arszałek Bazaine objął w d. 10 sierpnia do
wództwo nad tak zwaną arm ią M ozelli, składającą 
się z korpusów 3go, 4go , 2go i 6tego oraz kor
pusu gw ardyi, które po forsownych m arszach i ma
jąc ciągle na piętach — a przed innemi korpus Fros- 
sa rd a"— kaw aleryę p ruską, zdołały zdążyć na 
czas, aby je  Bazaine mógł wprowadzić w silną 
pozycyę między Han i Courcelles w odległości 1 V» 
od Metz. Na obranie tej pozycyi kilka wpływało

powtóre mniemał Bazaine przez wysunięcie sił 
swoich o jeden  marsz naprzód, ułatw ić połączenie 
się z niemi będącego jeszcze w m arszu korpusu 
jenerała  Failly, następnie nie chciał walki podsu
wać pod linią fortów nie dość jeszcze uzbrojonych, 
a w końcu m niem ał, że należy ruchem frontowym 
ożywić upadającego ducha armii będącej pod jego 
rozkazami. Pozycyą ta  osłaniała nietylko główny 
gościniec wiodący z St. Avoid do M etz, lecz nadto 
comunikacye między Chateau-Salins i Faulquemont. 

Można ją  było mimo braku punktów oparcia dla 
skrzydeł bez niebezpieczeństwa utrzym ać, gdyż 
iczne szlaki zdążające koncentrycznie do twierdzy, 

ułatwiały w każdej chwili odwrót.
Tymczasem zastępy pruskie roiły się jak  skrzę

tne mrowisko na wszystkich punktach od strony 
lółnocno-wschodniej granicy F ran cy i, ciągnąc się 

naprzód, zwolna, ostrożnie i nie spuszczając z oka 
najmniejszej okoliczności, mogącej iść na ich ko
rzyść. W d. 9 sierpnia zajęli Prusacy St. Avoid 

ztam tąd wysłali patrole podsuwające się o 2 mile 
prawie od Metz. W ojska armii 3ej zajęły w tym  
samym dniu warownię wogezką Petite  P ierre i 
ogniem artyleryjskim  zmusiły w d. 12 sierpnia do 
poddania się m ałą twierdzę Lichtenberg. Jenerał 
Berger obiegł w dniu 9ym Strasburg  korpusem 
bawarskim i zawezwał do poddania twierdzy ko
mendanta tejże pułkownika U hricha, który ze 
wzgardą wezwanie to odrzucił.

Podczas kiedy arm ie najezdnicze z całym ogro
mnym materyałem wojennym pokonywały zawady 
pochodu, przeciskały się przez ja ry  i wdrapywały 
na czuby W ogezów, uznanych za nieprzebyte 
dla nieprzyjaciela chcącego wtargnąć z tej strony, 
król pruski w ydał z głównej swej kwatery w S aar
brucken w d. 10 sierpnia następującą odezwę do 
ludu francuzkiego:

„My W ilhelm król p rusk i, zawiadamiamy mie
szkańców terytoryów francuzkich, zajętych przez 
wojska niemieckie o tem co następuje:

Gdy cesarz Napoleon zaczepił na lądzie i mo
rzu naród niem iecki, który pragnął i jeszcze pra 
gnie żyć w pokoju z ludem francuzkim , objąłem 
naczelne dowództwo nad armiami niemieckiemi aby 
zaczepkę odeprzeć. W ypadki wojenne doprowadziły 
mnie do przekroczenia granicy francuzkiej. P ro 
wadzę wojnę z wojskiem francuzkiem , a nie z oby 
watelami Francyi. Nie przestaną oni używać zupeł 
nego bezpieczeństwa swych osób i w łasności, do
póki nie pozbawią się opieki mojej nieprzyjaznemi 
przeciw wojskom niemieckim wystąpieniami. Jene
rałowie dowodzący pojedynczemi korpusam i, po
stanowią środki mające być pod&nemi do wiado
mości powszechnej, jak ie  względem gmin lub po 
jedynczych osób, które postawią się w sporze 
z zwyczajami wojny, użyte lę  lą. W ten sam spo
sób ustanowię wszystko co się odnosi do rekwizy- 
cyj i różnicy kursu między niemiecką i francuzką 
m onetą, aby ułatwić stosunki między wojskiem 
mieszkańcami. W ilhelm rex .u

Surowa lecz tcbnąca ludzkością odezwa ta  królów 
sk a , pozostała jak  się później przekonamy, co do 
swej strony dodatniej dla mieszkańców Francyi 
czczą lite rą , rozgoryczenie bowiem szczepowe do
szło z czasem do tego stopnia, że wojua straciła 
charakter eywilizacyi naszego stulecia i przero 
dziła się na. hańbę nowoczesnych pojęć w szereg 
barbarzyńskich okrucieństw. Zasada hr. Bismarka 
„siła przed prawem" znalazła tu  najszersze za

to

( Ciąg dalszy nastąpi.)
m m m .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
20 marca. W sobotę w sali Muzeum 

techniczno przemysłowego miał p. J. I. K r a s z e w  
odczyt „O stanowisku kobiety wobec pracy narodowej" 
Prelegent wystawił położenie nieszczęśliwe Polski, oi 
lat stu pozbawionej samodzielności życia, a pomimo tego 
czującej swe stanowisko narodowe, i przyznał kobiecie 
wielką zasługę w utrzymaniu ducha i tradycyj narodo 
wych. Spełnienie takiego zadania wielce bywało im uła- 
twianem, gdyż poszanowaniem otaczano je zawsze w 
naszem kraju. Już od początku dziejów, obok wielkich 
mężów występują współcześnie kobiety znakomite cno
tami, nauką a nawet męstwem. Na wstępie zaraz spo 
tykamy obraz Wandy, obok Mieczysława widzimy Dą 
brówkę, obok Kazimierza Wielkiego Aldonę a potem 
Jadwigę i cały szereg sławnych Jagiellonek. Wiarę do 
Polski wprowadza Dąbrówka, oświatę Jadwiga. Gdy ży
cie polityczne wzywa mężów do spraw publicznych 
oręża, kobieta przyjmuje na siebie cały ciężar gospo 
darstwa domowego, ona zajmuje się wychowaniem mło 
dzieży, a nie raz bierze na siebie polityczną rolę, to 
zagrzewając upadającego ducha jak Chrzanowska, 
zbierając nowe zastępy wojowników. Przed kobietą 
Polsce nie klękano, nie wabiono ją  błyskiem chwilo 
wego uczucia jak w Niemczech, ale za to doznawała 
ona powszechnej czci i szacunku. To też po upadku 
kraju, kobieta przyjęła na siebie nie mały udział w 
pracy narodowej, bądź zasiewając ziarna uczucia w mło
dych pokoleniach, bądź podając ducha wiary i miłości 
kraju, bądź niosąc opiekę rannym i jeńcom. Nie zaj
muje znów głośnego stanowiska, ale przyjmuje z ochotą 
mozolną, trudną pracę, nie mniej zaszczytną ile skro
mną, przy domowem ognisku. Jest ona zarazem ryce
rzem, nauczycielką, siostrą miłosierdzia, a niekiedy mę
czennicą. Ileż to kobiet naszych nie przelękło się wzgardy 
i pośmiewiska, trudów i upokorzeń, aby przynieść nieco 
ulgi wygnańcom, aby wyżebrać ich uwolnienie z nie
woli.

Wśród domowego koła, kobiety Polki miały liczne 
zadania do spełnienia. Już sama waśń społe czna nastrę 
czała im pole dla godzenia, uśmierzania namiętności, 
bo któż mógł prędzej i skuteczniej działać w tym wzglę
dzie, jeśli nie ta , która była sercem kraju? Ileż nie 
zawdzięczamy kobietom na polu oświaty ludu, np. w Pru
sach zachodnich one się głównie przyczyniły do pod
niesienia upadłego polskiego ducha. Dziedzina oświaty 
ludu jest też głównem polem publicznej działalności 
niewiasty. W Ameryce, gdzie pojęto tę ważną rnisyę 
kobiety, im powierzają szkoły, i tam przy zakładaniu 
kolonij zjawia się zaraz kobieta, która chroni społe
czność od materyalizmu, wskazując wyższe cele, podno 
sząc ducha do Boga i krzewiąc zasady wiary.

Do spełnienia wszakże swego zadania tak w sferze 
oświaty, jak wśród licznych innych zatrudnień, kobieta 

serca, potrzebuje jeszcze nauki. Nauka

nia. Nazwano nas „narodem żałoby", ale właściwie je
steśmy „narodem w zbroi"; obowiązkiem zaś kobiety 
w owej ciągłej walce będzie, stać na straży ducha na
rodowego, nietylko w pośród wykonywania zadań swego 
powołania, ale również wśród zabaw; w samym salonie 
ma ona strzedz uczuć polskich i godności narodowej.

Dodać winniśmy, że licznie zebrana publiczność, przyj
mowała prelegenta z oznakami żywej sympatyi, witając 

żegnając go oklaskami, a nawet przerywając niemi 
wykład.

  Wczoraj po południu odbył się w wielkiej sali
hotelu Saskiego odczyt na korzyść Towarzystwa akade
mickiego wzajemnej pomocy.

Prawdziwą tu nowością było połączenie zajmującego 
wykładu hr. Stanisława Tarnowskiego o Fryderyku 
Chopinie z mistrzowskiem wykonaniem kilku jego utwo
rów przez najznakomitszą z jego uczennic, najgłębiej 
w ducha mistrza wnikającą, księżnę Marcelinę Czarto
ryską. Hr. Tarnowski skreślił na podstawie listów i notat 
Chopina dzieje wewnętrzne jego duszy; ho też rozbiór 
muzyki był zbytecznym, wyłożyła ją  bowiem, wszystkie 
jej tajniki i czary wytłomaczyła ręka artystki w spo
sób tak łudzący, iż jak twierdzą ci co samego 
słyszeli Chopina, przecierać trzeba oczy, aby uwierzyć, 
że to nie on gra. Muzyka nietylko z wykładem, wza
jem się uzupełniały i illustrowały, ale spływały har
monijnie, aby wywołać i uprzytomnić tę jedną z naj
sympatyczniejszych i najbardziej zbolałych postaci naszej 
najświetniejszej epoki duchowego życia. To też od tego 
pokrewieństwa duchowego z zastępem naszych poetów 
zaczął prelegent charakterystykę narodowego poety i mi
styka melodyi. Przeważa w nim jak u nich smutek, 
tęsknota, owłada często melancholia i nerwowość, ma 
on wszystkie dodatnie i ujemne strony tych duchów 
szarpanych wielką boleścią, on także wyrzec może, że 
cierpiał za miliony. W książce mieszczącej osobiste 
wspomnienia Chopina na pierwszej karcie znajduje sig 
widok Warszawy, na drugiej szerokiem pismem te słowa 
skreślone: „On vous adore“ podpisane „ Georges“— 
to historya całego życia, dwóch uczuć i dwóch boleści; 
tęsknoty za krajem i miłości trawiącej, gorączkowej 
a nieodpowiednio umieszczonej. Chopin miał chwile we
sołości , swobody, przebijającej się czasem w jego utwo
rach , ale wnet niknącej pod ciężarem tęsknoty. Jeden 
z przyjaciół o nim powiedział, że był wesołego umy
słu a tęsknego serca. Melancholijny ten nastrój prze
bijał się już przed opuszczeniem kraju, w Warszawie, 
gdy z pierwszemi wystąpił utworami. Wznieciły one 
zaraz w Niemczech wielki rozgłos. Schumann opisuje, 
że z pierwszą kompozycyą Chopina wbiegł między grono 
najznakomitszych niemieckich artystów mówiąc: „Zdej
mujcie czapki, nowy geniusz się ukazał". Nieznano jeszcze 
nazwiska kompozytora, a już utwory stały na wysokości 
dzieł pierwszych mistrzów. Wyjechawszy za granicę, 
nieprZechodził Chopin walki o sławę i imię, która tylu 
artystów łamie, miał powszechne powodzenie, boleść 
jego płynęła z jednego źródła tęsknoty za krajem. Skarży 
się na nią w liście z Wiednia, prawie dziecinnie mó
wiąc: „Niemogę sobie dać rady". To samo usposobienie 
towarzyszy mn do Monachium.

Tęsknota ta stanowiąca tło jego duszy, niedozwaia 
mu się wyrobić więcej po męzku, bardziej klasycznie. 
Coś dziecinnego i niewieściego jest w jego melancholii; 
cóż dopiero, gdy przychodzą prawdziwe nieszczęścia, 
a niedały one na siebie czekać. Choroba piersiowa nie 
dozwoliła mu nawet marzyć o wzięciu czynnego udziału 
w rewolucyi 1831, co też boleścią przepełnia jego 
serce. Wzięcie Warszawy jest gromem, który w stan 
zupełnego obłędu go wprawia. Prelegent odczytał jego 
notatkę z owej epoki mieszczącą wyrazy rozpaczy obłą
kańca, przypominającą monolog Hamleta. Z lubością za
tapia się w rozpaczy, w przewidzeniach najstraszliwszych 
nieszczęść rodziny pozostałej w Warszawie, wpada 
w halucynacye i istny szał. Jak Mickiewicz w improwi- 
zaoyi zowie Boga carem — podobne bluźnierstwo rozpa
czy wyrywa się Chopinowi, gdy pyta: czy Bóg Mo
skalem, że na to co się stało dozwolił? Złamany przy
bywa Chopin do Paryża. Doznaje wielkiego powodzenia 
w kolach artystyczuych: Mickiewicz niezawiązał z nim 
bliższych stosunków; Słowacki ironicznie wyraża się o 
jego muzyce melancholijnej i nerwowej, co przypomina 
przysłowie: kocioł garnkowi przygania. Było między niemi 

podobieństwo nietylko duchowe ale i co do powierzcho
wności, ale wzajemne to podobieństwo ich odpyehało 
od siebie. Chopin był lepszym od Słowackiego, bo wol
nym od miłości własnej, której miał tylko tyle, aby 
się niedać poniżyć. Był on w obcowaniu ujmujący, 
grzeczność jego nieustępowała nawet wobec antypatyi 
właściwych naturom nerwowym. Niecierpliwiły go tylko 
czasem niepojętne uczennice. Był zabobonny; prze
sadzał w staranności ubrania z wstrętu do tego 
artyzmu, który się manifestuje nieładem włosów i 
brody. Porównywano jego nastrój duchowy do Mus- 
seta; jakoż rzeeby można, że był on Mussetem ale 
czystym, a Musset był Chopinem zbrudzonym i u- 
padłym. Obaj stali się ofiarą tej samej kobiety. Gwał
towne uczucie wnet zaciężyło mu w życiu. Niechciał 
go zerwać, bo sądził, że jedynem usprawiedliwieniem 
podobnego stosunku jest jego trwałość. Doznał wiele 
ztąd boleści. Pojawiła się powieść p. t. Lukrecya Flo- 
r ia n i,  której bohater był portretem Chopina w tem 
co miał dobrego, a karykaturą w tem co miał Chopin 
ujemnego. Był to sposób, w jaki pastwiła się nad 
sercem Chopina ta kobieta, dla której to serce się 
wypaliło. Dla poratowania zdrowia spędził Chopin jedną 
zimę na wyspie Majorce w osamotnieniu i niewygodach. 
Następnie podróżował po Anglii. Z tej podróży odczytał 
prelegent list melancholijno-humorystyczny. W roku 
1839 w listopadzie rozchodzi się po Paryżu wiadomość 
że Chopin umiera, kazał przywołać księdza, otworzył 
drzwi przyjaciołom, artystom i rodakom. W ciągu trzech- 
dniowego konania prosi jeszcze, aby mu grano, słucha 
śpiewu hr. Delfiny Potockiej, muzyki swoich ulubionych 
uczniów. Zalecał im, aby po śmierci niezaniedbali mu 
zyki, bo on z góry słuchać ich będzie. Gdy mu mó
wili, że grać będą jego sonatę: „O nie, przerwał im, ja 
chcę wybornej muzyki, grajcie Mozarta." Wśród harmonii 
umiera pogodzony z Bogiem. Co do dzieł Chopina pod
niósł prelegent ich charakter narodowy, który wszyscy 
piszący w nim uznawali. Schumann pięknie to wypowie
dział w ustępie odczytanym przez prelegenta, Liszt w swem 
dziele o Chopinie mówił, że tylko Polak mógł tę mu
zykę stworzyć. Sam Chopin często uskarżał się na wy
konawców jego utworów, że niedość charakter narodo
wy podnoszą. Niepodobna robić tu porównań, ani wy
prowadzać historjozoficznych myśli, bo muzyka w sfe
rze uczucia zamknięta, ale to pewna, że te uczucia, 
które dały natchnienie poetom owej epoki odnaleźć 
można w muzyce Chopina. Pochodowi pogrzebowemu 

nl wtórowała orkiestra marszem żałobnym naszego kompo-

u
.

oprócz wiary 1
jest jej konieczną we wszelkich zawodach; bez n au k i,'1 
nie potrafi ona działać, ani oddziaływać, nie spełni ’ 
włożonej na nią misyi. Nie należy się obawiać, aby zytora. 
nauka miała ją pozbawić wiary. Wiara Chrystusa jest Zastanawiać musi, że data śmierci Chopina schodzi
prawdą i nie lęka się zaprzeczenia ze strony dobrze się z zamilknięciem plejady poetów. Mickiewicz już nic
pojętej nauki; wiara też może się ugruntować przez wy- niepisał, Krasiński ostatnie dobywał akordy, Słowacki
kształcenie, a nauka daje siłę i wskazuje właściwy spo- równocześnie umiera z Chopinem. Porównywać ich nie
sób postępowania. można co do wysokości talentu — i nie o to tu chodzi,



C Z A S  z  W to rk u  21 M arca 1871.

ez!fl f w ’ /  POeCl °dr0dZJl1 Dar0d0Wą p0" t0Ż S2k0dy P°d Warszawą, pomimo urządzenia pomp i
O śm W  7  "ar ą- ,  działalności rozwiniętej przez straż ogniową z pomocą
a j przerywała wykład, bez przesady rzec mo- wojska, nie były nieznaczne. Od strony Pragi w kilku

zna, czarodzjejska gra ks. Czartoryskiej w miarę jak miejscach podmyty został wał wystawiony w r 1868 
Postępowała opowieść dziejów ducha kompozytora, kosztem 80,000 rubli od strony Warszawy oprócz za- 
JNajpierw N octurna  Opus 9 Nr. 2 z czasów warszaw■ lania kildu dolnych ulic przez wody z kanałów spływa 
skich następnie charakterystyczna Prelude Opus 24, jące, lody zniszczyły bulwary drewniane od ulicy Tam- 
Prelude Opus 24 Nr. 2 pod wrażeniem wzięcia War ka do mostu, słupy telegrafu indyjskiego, oraz podmy- 
szawy stworzona. Polonez wielki, o którym pisał Liszt ły jeden dom i zawaliły stertami lodu ulicę Czernią 
słuchając go widzi się szereg postaci w kontuszach, I kowską.
złocistych pasach lub zbroi; dalej dwa mazurki jeden — W Warszawie zawiązała się spółka budownicza 
misterny, w szeptach rozjęczony Opus 7 N r. 2, a drugi złożona z kapitalistów i budowniczych w celu stawiania 
( Opus 5 6  N r. 2) innego rodzaju skoczny, niemal ru- domów na sprzedaż i najem oraz hotelów, brania w przed- 
baszny, a jednak bardziej ponury niż tamten, bo poza siębiorslwo budowli prywatnych i publicznych itd 
tą ochoczością mieszczący rozpacz; dalej mtwór z po- Szczególnićj zaś spółka ta chce rozwiązać zadanie ta- 
bytu na Majorce Kropla wody Opus 56; a wreszcie nich i wygodnych mieszkań, dobrze opalanych, oświe- 
nieśmiertelny marsz żałobny zakończył tę istną biesiadę tlanych, opatrzonych wodą itd. Nie zn ajdu jW  jednak 
duchową która nam dała poznać całą skalę tych ol- wzmianki o ogrzewaniu domów wodą gorącą, która 
brzymich ieacyj. w Berlinie coraz więcej się rozpowszechnia i taniością

Niepotrzebujemy dodawać ze przepełniona sala ho- swoją przenosi wszelkie inne, a nie wysusza powietrza 
telu saskiego w uroczystembyła pogrążona w milczeniu, jak system Meissnera; zarazem zaś jest rękojmią bez- 
aby jednego słowa prelegenta, jednego tonu lub półtonu pieczeństwa od ognia.
artystki meutracić — W  Kaliszu zaczęto urządzać oświetlanie miasta

—  Na wsparcie P o l a k ó w  we Francyi otrzymaliśmy gazem
od p. Fran Przychockiego z Bilczyc 10 złr. -G u b ern a to r  Podolski zawiadomił w drodze urzę-

e b r t -DM e r,a ł 7  M Dam P' Fl'an- Pl'Zy1 d0Wej’ Źe wyle"  poczynił wielkie zniszczeniechocki z Bilczyc 5 złr. . w Mohylowie i Jampolu, szczególniej ostatnie miasto
—  Z powodu imienin Prezydenta miasta Dr. Jó- miało wiele ucierpieć

zefa Dietla, rudzcy miejscy przesłali mu adres z po- -  Gazeta Kielecka  mówi: Groty czyli jaskinie 
winszowaniem Również podobne adresy wyszły od naturalne zwykle powstałe działaniem wody, u nas sta- 
urzędników Magistratu i od straży ogniowej ochotni- nowią dwa pasy z północo-zachodu na południo-wschód 
czej. Ten ostatni ma wartość artystyczną, jako rysunek idące. Z tych pasów zachodni idzie zpod Częstochowy do 
symboliczny i architektoniczny. Rarnv tee-n rv sn n lm  I TCraknwo _______  _•____. v, . V

Kraków dnia 15 murca 1871.
Prezes H . W odzicki, sekretarz J . M. Jawornicki.

• W ie d e ń  17go marca. ( Targ wołowy).
Na dzisiejszy targ dowieziono do 2386 sztuk wołów 

a mianowicie: z Galicyi 946, z Węgier 879 i z nie
mieckich prowincyj 591 prawie samych opasowych.

Para galicyjskich ważyła od 950 do 1425 funt., wę
gierskich od 1000 do 1500 funt. Targ wogóle był 
slaby, bez chęci kupna, w skutek czego cena spadła 
od y  do 3/4 złr. na cetnarze. Płacono za galicyjskie od 
30 /4 do 31 y2 złr,, za węgierskie i niemieckieod 30 y  
do 3 1 J/a złr. na cetnarze.

T a r n ó w  16go listopada.
Pszenica 5-20, żyto 3 ’25j jęczmień 2-80, owies 2'20, 

groch 3*15, bob 3’1 5 , tatarka 3;— , proso 3 -— , zie
mniaki 1 1 0 ,  konicz 1-74, siano 1*65,  słoma 1-20, 
drzewo twarde 12-50, miękie 9 ‘— , mas okowity — ’88, 
masła 1-25.

P rzyjech a li do K rakow a od 20go do 21 g o m arca .
HOTEL POD RÓŻĄ: Zygmunt Samolewicz ze Lwo

wa, H. Henzl z Galicyi, Karol Kurczabiński z Galicyi, 
W. Kiernicki właśc. dóbr z

dniem nie przez Frankfurt, lecz przez Giessen  
i Kolonię.

M o n a c h i u m  18 marca. Hr. Q u a d t ,  niegdyś 
p oseł bawarski w Paryżu, ma reprezentować Ba- 
waryę na konfereneyach pokojowych w Brukselli.

M o n a c h i u m  18 marca. Na uczcie danej tu 
przez posła włoskiego na obchód urodzin króla 
Wiktora Emanuela, zaszła m iędzy posłam i wło
skim i pruskim sprzeczka, która prawdopodobnie 
będzie miała ważne następstwa.

M o n a c h i u m  19 marca. Słychać za rzecz 
pew ną, że profesorowie Dollinger i Friedrich otrzy
mali na nowo dwutygodniowy termin dla ośw iad
czenia s i ę ,  iż poddają się uchwałom soboru.

L o n d y n  18 marca. Na wczorajszem posie
dzeniu Izby niższej odczytano drugi raz ustawę o 
urządzeniu armii. W  ciągu rozpraw m ówił J. H a y  
przeciw projektowi. D i s r a e l i  rzekł: Ś w ieże wy 
padki nakazują wymagać czegoś więcej aniżeli znie 
sienią kupna stopni. Projekt ani nie ulepsza armii 
ani nie powiększa rezerw ; wszelako mówca popie
rać będzie projekt w nadziei, że na tajnem posie 
dżem u zostanie on poprawiony. G l a d s t o n e  mó
wił przeciw poprawce L i n d  s a y  a, chw alił krót-
l r n ^  o ł n ń K i r  U    1 L _______• i  ,

. Kongresówki Katarzvna I ^  Sł,UŻby \ bronił Projektu. Rząd m iał
Mrawczyńska wlaśc. dóbr z Galicyi. ’ /  ,ce. ,na oku> . a tym jest zrobić z armii

HOTEL SASKI: Hanryk Cybulski z Warszawy, Adam j prawke — d s a y „ cofnął po
1 Pr0,ni®!aw Gorczyńscy z Brzeźnicy, Filip Pokutyński | gje CZytanie
dyr. banku ze Lwowa, Jan hr. Stadnicki właśc. dóbr

poczem projekt przeszedł przez dru 

S .o n d y in  18 marca. D a ily  N ew s  również do-

architektoniczny. Ramy tego rysunku Krakowa (gdzie ma smoczą jamę) wschodni rozciąga 
ułożone zarabeskow poważnych, mieszczą na sobie de- się od Chęcin do Szydłowa i za Stopnice 
dykacyę,_ w środku nich mieści się widok Sukiennic i wieży Pas zachodni ma następne groty w jurajskim wa- 
ratusznej po części zasłoniętej kłębami dymu, a u spodu pieniu:

w S ® '  w - T *  teu f st wykonany piórem I i )  Olsztyńska, pod minami zamku Olsztyńskiego, 
t  Winklera i odznacza się czystością 2 ) Kajtarnia przy Olsztynie, 3 ) Pustelnia (Pustelnica)

rysunku, dobrym układem i powagą przedmiotowi od- Krasawa) pod górą Wysoką, na południe-wschód Ol
sztyna, 4) Ostrzęźnicka przy wsi tegoż nazwiska, 
5) Trzebniowska przy wsi Złoty Potok. 6) Lu- 
dwinowska, nazwa od wsi. 7) Siedlecka przy Złotym 
Potoku, nazwana od wsi Siedlce. 8) Zegar pod Smo
leniem (niedaleko Pilicy) nazwana od podania, że w niej 
na Boże narodzenie bije zegar o północy. 9) Zbójecka 
pod górą Chełm 1,2 65 stóp wysoką. 1 0 ) Królewska, 
( Czajowska Łakietka) na pochyłości góry Chełm z przed
sionkiem 40 łokci długim, przeszło 100 łokci długa, 
więcej 1 0  łokci wysoka; są tu: łoże króla Łokietka^ 
kuchnia i szafka, wszystko kamienne. Tu są także kości

z Galicyi, Atanazy Benoe właśc. dóbr z Niesrowici I “V 7  ‘““‘ T'. i,OTS równie
jFranciszek Bernaciński z Lublińca, W. K ł o b u k o w s k i | P ° st aa™ H  wypuścić 
z baiicyi, Feliks Ciszewski--właściciel dóbr z Kongre
sówki, Paweł Popiel właściciel dóbr z Galicyi, Franci
szek *Finz z Wiednia.

ren-

Depesze Telegraficzne.

tę na 2%  miliardów.
F l o r e n c y a  18 marca. Dzienniki ogłaszają  

breve papieskie do dziekana kolegium kardynałów, 
kardynała P a t r i e  e g o .  Papież chwali tam Jezui
tów, ale oświadcza, iż nie ulega ich wpływom- na
stępnie odrzuca ustawę o rękojm iach, skarżąc sie  
na poprawki, ja k ie  izba do tej ustawy przyjęta

Oprócz telegramu w kilku słowach, że zapewn6 
delegacya na propozycye gabinetu sw em i własnemi

17 marca. W iększa część pułków bę-1 ? .p0WI.e’ negocyacye kilka dni zapewne potrwają, 
azie jutro rozbrojoną. W iele dzienników mniema, | -  aiczeS? z pewnością w tej chwili dowiedzieć 
że władza chwyci się energicznych środków p rze-1S1̂ - m e mozna 2 powodu ścisłej i zupełnej taje- 
ciw podżegaczom na M o n t m a r t r e .  Wiktor H u - j 11,;11107, Pr.z, ez  deleg acy§ zachowywanej, n ie odebra- 
g o  przywiezie tu jutro zw łoki syna swego Karola, żadnego listu  od naszego „przyjaciela
przyjaciele oczekiwać go będą w dworcu. —  M a c-1 ycznveg0 2 W iednia, który m iał przywilej
M a h o ń  wyraził życzenie powrócenia d ożycia  pry- 1w Prze.szity™ tygodniu zatrudniać swoją osobą dzien- 
watnego; gotów 011 jest udzielić rządowi wszelkie- I . - 1 n ietyiko lwowskie ale i wiedeńskie. T e osta-
go możebnego poparcia. —  Rząd układa ustawę 0 , “le n,pa- ^  W D™  Jedneg0 2 naszych koresponden- no znać o iabiemknlwiek ™ t a ~ T — "mv u“- 
marynarce kupieckiej. twierdząc, źe m ainform acyez bióraprasowego- porządku J olfflek m ateiyalnem  naruszeniu

S ^ a ^ y ś  17 marca. Stan rzeczy na M o n t m a r -  w ?wows.k lcb , 2aś raz każe mu m inister pisać, to F a r v i e  18 m a m  z t> 1 * •
t r e  w niezem się  nie zm ienił. Gwardya narodowa znów, Pisze -delegat. Szczególniej Gaz. N aród, id e -  gle drażlfwe i^ ^ S e w n e  ' 5ł0Żen- i  JPSt ciąW7nnsi Half#! f / M t f x t : „  , I tvzv  Hftlpfyflt.n m v m a : i niepewne. Władza wojskowa cola

wych dla przywrócenia potrzebnego porządku 
P a r - y *  18 marca po południu. Rząd wv«k , 

zeszłej nocy oddziały wojska dla zajęcia s ta n o w i  
na M o n t m a r t r e Udało się  im bez s ta r S  
oddalić większą częśc dział. Źandarmerya areszii 
wała 400  osób. D ziś rano bataliony gwardvi ii„ 
rodowej z B e l l e v i l l e  przybyły przed w ięzient 
i oswobodziły wszystkich jeńców. Gwardya naro 
dowa szła  z bronią na dół spuszczoną. Jenerat 
V i n o y  ustawił wojska dokoła Montmartre a w0 
wszystkich ulicach wiodących do Montmartre kazał 
zatoczyć kartaczownice. Na żądanie ludu woiskn 
usunęło kartaczownice. Na Montmartre żołnierze 
liniowi bratali się z gwardyą narodową. Na plac., 
Pigalle porucznik strzelców chciał się  wydostać 
z tłum u cisnącego się  ku niem u, przy czem zro- 
bił ruch pogróżki pałaszem , za co lud z a b i ł  g0 
W  skutku tego padły strzały z ręcznej broni 
przyczem wiele osób zostało ranionych. Wojsko 
liniowe zeszło  ze stanowisk swoich i bratało sie 
z Judem który opanował dwie kartaczownice 
Wiele batalionów gwardyi narodowej posuwa sie 
ku Montmartre z bronią na dół i okrzykami „niech 
żyje R zeczpospolita!8 *

-,18 marca £ ° dź- 9 wieczór. Dziennik  
e u .tlT  T  W lwydaniu swojem o 7ej wieczorem  

nosi, źe jenerałowie L e c  om  t e  i Klemens T h o 
m a s  po sumarycznym wyroku zostali na Mont- 

f ° .dź- 4eJ' rozstrzelani. Zapewniają 
nas, mówi ten dziennik, źe wiadomość ta jest praw
dziwą. bztab główny jenerała V i n o y  cofnął sie 
ze wszystkiemi wojskami liniowemi i źandarmerya 
aa, lewy brzeg  Sekwany i pozostawił gwardyi na
rodowej wyłącznie staranie około przywrócenia po
rządku. Gwardya narodowa zbiera się na różnych 
punktach; liczne grupy znajdują się na bulwarach, 
gdzie toczą się żwawe spory; nigdzie jednak nie 
przyszło do starcia się. Sklepy pozamykane; omni
busy przestały krążyć o 6 e j ; po przedm ieściach  
btoją zawsze jeszcze barykady. Dotychczas nie da

powiednią.
—  Wczoraj odbył się ślub właściciela dóbr Dra Gu

stawa Romera syna pp. Konstantego i Maryi Romerów, 
z p. Bronisławą córką pp. Wincentego i Ludwiny Wysz
kowskich wł. dóbr z Galicyi, jakoteż ślub p. Józefa 
Trauczyńskiego właściciela apteki z p. Heleną Borkowską 
z Królestwa Polskiego i p. Józefa Zacharka urzędnika 
tutejszego magistratu z p. Stefanią Krasuską córką tu 
tejszego obywatela.

—  B o c h n i a  19go marca.
Nader zajmującą donoszę wiadomość:
Przed kilkoma miesiącami zgłosił się do mnie A n - 1 medźwiedzia kopalnego, l i )  Ciemna, najbliższa Ojco- 

toni B i l s k i ,  włościanin z Rzegociny, oświadczając, iż Iwa nad Prądnikiem, zawiera nietoperze; okopcona 
ma niezawodny sposób zatamowania źródła zalewają- P ™ 2 zwiedzających z kagańcem. 1 2 ) i 1 3 ) Wierz- 
cego kopalnie soli w Wieliczce. chowskie przy wsi t. n. 1 4 ) Jerzmanowska (księża)

O skuteczności pomysłu swego miał tak silne prze W e k s z a  z przyległych, pod wsią Jerzmanowice 
konanie, iż oświadczył gotowość poniesienia z własnej U Bębło.
kieszeni wszelkich kosztów doświadczenia, warując sobie I Bas wschodni na południu ze skał wapienia trzecio- 
stosowną nagrodę tylko na wypadek pomyślnego skutku, j rz?dnego grubo - ziarnistego, lub gipsu, na północy

W tej myśli wniósł on już poprzednio predstawienie z marmuru dewońskiego, ma nie tak liczno groty, ani 
do ministerium, które z przyczyny tajemnicy pod wzglę- i tak bliskie siebie. Są one następne: 1 5 ) Magierow'ska 
dem użyć się mających środków, bez skutku zwrócone na P°łudnie Stopnicy blisko Solca. 1 6 ) Szydłowska 
mu zostało. w górze zamkowej, tam się niegdyś mieli kryć zbójcy.

. ZnaJąc od lat wielu Antoniego Bilskiego jako uzdol-11 Skorocicka, inaczej tunel naturalny nie długi 
nionego cieślę, uczciwego i zamożnego włościanina, z I między dwoma głębokiemi przyległymi drogami ma 
przyzwoleniem jego przedstawiłem sprawę Wydziałowi sklePieme i ściany z gipsu Selenitu. W ogólności
sejmowemu, który w celu bliższego rozpoznania pomy-1 Buska jadąc do Skorocic, ziemia dudni, bo pod s™- ,  - -      _ ________ ________ ________
s łu , delegował do porozumienia się z Bilskim Dra ruP$ niezbyt g™bą, są jamy z wypłukanego i rozpusz- dy .municyPa,nej P i s k i e j .  D u f a u r e  zajmuje sie I d?nie“ ’ 26 z doia na'dzień  rzeczy się Tm ieniaia Iza* broń narodową do chwycenia
B r z e z i ń s k i e g o ,  dyrektora Techniki wKrakowie. j czoneg° gipsu. 1 8 ) Kadzielnia pod Kielcami. 1 9 ) Ł a-1zmian4 sodownictwa. Od poniedziałku przeszło 600 nie m ogł “ niemać, że każde jego słowo za pewnik lenia r e r a ! b i i k i o 7 1̂ - Pan° Wania p r a -a 1 oca'

wznosi dalej fortyfikacye. N ie było żadnego znaku tr?y o e!ef ata ra2 w i e8 °  kście, drugi raz w telegra- woisko z nrz-rbm W  „u- ■ ■ u -------  -----
naruszenia spokojności. W innych stronach miasta mie/  B/ łaby t0 niepomału reklama, że proste „wifdo- postawę J e n e r a ło if  F a • m ePrzyja2n  ̂
panuje spokojność. Manifestacye na placu B a s t y l -  .moścl ^ n e  są za „fakta8 —  nomimo. żb n i « Q̂ IL .  .• om . &r°.? udało 81? oswobodzić
l i  nie ustają. —  Przed kilkoma dniami 
narodowa aresztowała dwóch Prusaków  
ich wczoraj w ręce legalnej władzy,

Z reskryptu z dnia 14 marca b. r. do 1. 916  dziś gowska Pod miastem Łagów, gdzie się kryć mieli zbói- warsztatów na nowo otwarto. Zaraz po zniesieniu I uważaue b§dzie, i taką obudzi wrzawę.
WTTmunorfn <1nnrin/łiGn t X  Trr__1 * i  . I D .'n lrln   1. _ 1 / i  “ I n n l o ó n n i o  * 11 .1 , . „ I C i i . ____ *

go przedstawia równocześnie Ministrowi Skarbu do 
nienia.

oce- ! minane. 
—  D. 16 b. m.

d ło  w  kopalniach W ielickich w  przeciągu pięciu  I Telegram donosi z Heidelbergu, że G e r v i n u s i  
tygodn i za tam ow ałby pow inien. niebezpiecznie zachorował i lekarze obawiają się  o j ego' F a V r

Svo&ek m a b yć  w  górnictw ie używanym , je s t  p r o - r * ™ -  Zvi"'— ------^      ‘
s ty , kró tk i i  nie może n arazić  kopaln i na ża d n e ! norowym 
niebezpieczeństwo. wykładów,

Szczęść Boże! by uczciwy chłopek polski dokonał do rz1du swoich profesorów, 
dzieła, któremu pierwsi technicy europejscy nie podo-1 —  Wystawa nieustająca Towarzystwa

. L eonard tSerajiński. pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, „
• Ze Stanisławowa donoszą nam: Towarzystwo ama-1 dzi®nni® °d godz. l i t e j  do 4tej. I przyszło

dochód emigracyi polskiej w Paryżu i B a - | ,  ~  We wtorek dnia 21 marca, M argrab ia  de Vil- 1 - E*a r y '®1

pewnik l l eni a republiki od anarchii.

n OQ In marca. Komitet centralny w H o te l
8a- ^  m ile wydał dwie groźne proklamacye, wzywaiae do

. .  .  , ______ ________ Który m e ma, jak się  zdaje, dostatecznej now-isi k t ó ^ m  1 z^dW > abyp°!rozegnaniu rządu,
cu sk ieg o ! pruskiego o pozwolenie wywożenia bez * siły  d°  stłum ienia ruchu na przedmieściach t o ^  5  S  S1§ J 4! y ’ daputowani złożyH z no-

umarł w Petersburgu, jak donoszą Pła  ,do Francyi przez pewien czas oznaczony wy- Słabość rządu wynikła z podpisania pokoju wer- Dublike llid Prawdziw4 re
ks. Jerzv Oldp.nhnrsiri na p u ^ i^  | borow przemysłowych alzackich. edvż fahrvtar.^; I salskieeo: siła  ni-zpaironiw;™, . | PJibłikę ufundował. Wśród tego kom itet centralny

ludu H otel dc v ille .—  Journal 
wczorajsze wypadki, zamordowa-

- j i w y n o u a n e .  1 ‘ “ "“ ira zuoiuy ocauc urancyi w wewno-1 noołnaknm « ^ c o m t e  i T h o m a s ,  zaprzecza
5 izby handlowej w Strassburgu ogłasza, iż trznym JeJ rozstroju, bo nie je s t  poparty karnoścfa wofuie S  1 ”  wreszeie ponownie od-
L  najlepiej, i  11. roztropności,. W tadze praskie ^ , 0 ^ , 7  i 3 l  S f  ^

laniu przez powstań- 
Klemensa T h o m a s .  

fiss 'M k seS Ia  19 marca. Indćn heln„ podaje
wieść

żadnego starcia. czekanie pory wiosennej i dać wypocząć żołnierzowi" S ?  h !  6' Ministrowie zgromadzili się pod
- - - .       , -----------------------------------. . .  ■ 17. marAca- ZaJŚeie z wojskiem, które Armia Pruska zapewne nie wróci do Berlina ^ M ° P ,ek  ̂ 4aadarmeryi.

zylei d. 22 marca we środę drugie przedstawienie tea - \ lemer, komedya w 4ch aktach przey Georg Sand, tło- I Phciało.odeb.rać na M o n t m a r t r e  działa, uniknę- zap ow iedziano, na Igo maja. ’ i l h e l m s h o h e  19 marca w nołnJmA w*
^  1 komedyJ : »Pierwej mama8 Korzeniow | macznic P- A. K. Rakiewiczowej. j ło  się jedynie przez cofnięcie się wojska. | „ M iędzy francuzkim ministrem skarbu P o u y e r 1/ 0*6011 wyiechał zBąd włuśnie osobnym pociągiem"

czowi wydziału lekarskiego w Krakowie. " ’ I był 380-64, termometru —  1°.2 R. Wiatr północno-1 n!a ’ aby  spowodować gwardyę narodową do odda-1 m ieckiem , względem  żywienfa woisk niem^rlHph'
—  Otrzymaliśmy od dwóch wiarogodnych osób list wschodai spokojny. ma rził dowi dział zatrzymanych. S c h ó l c h  e r  przesyłania kolejami żelaznemi \vzde<Rm  I chwaiiła w niesiony'przez M a n c ln T e T o 'T ’ nrzeź

z Bochni o bitkach uczniów szkół realnej igimnazyal- ~~ We wtorek dnia 21 marca, Śgo Benedykta opata "foC2egó!n,eJ energiczne w tym duchu czynił przed- P ó j ś c ia  władz lokalnych sądowych i a d m in is t^  Pliuisteryum Przyj§ty porządek dzienny który wy! 
nej, ponawiających się od dni kilku. Uczniowie szko- wyznawcy- S o h v f i enni kc 2aPrzeC2a p og łoscejcyju ych  w ręce francuzkie i w ogóle w z g lę d e m ^ S -P  Ucza rz^d od wszelkiego wdawania Ł  Z a  .
------------ ------------------------  >akoby r^ d .z m ie r z y ł wypuścić w obieg dla po- 8aaków między obustronnemi władzami ’U m l a  ta nie obrz^dkbw religijnych. Potem n a s L u ia  bar

w fecei n/ż kiedVkol^iplfmów?fl^ntrZHĈ Pro Cen^ow4' pypis uzupełnieniem  traktatu wersalskiego, d -° żywe rozPrawy nad wnioskiem przez M o r d i -
Więcej niż kiedykolwiek mówią o wydaniu pożyczki ez§ścią zm ienia niektóre jego postanowienia Otóż g 0  postawionym o przyjęcie porządku dzien-
d ; ? r e nt0J t t -TyIl  SP° SObem naA N o rd d . allg. Z tg  donosi, ż§e je^eraf F a S c e  peł- Deg° ’ ktÓry ^w iadcza, iż  p o s t o o w iS ^ o b j ę t e  u-
dzieja niedalekiej konwersyi, ktoraby pozwoliła nomocnik hr. Bismarka jako kanclerza Niem iec sca^^ 0 rekojnuach, n i e  m a j ą  być przedmiotem
w m ik . . . . a d ,  4 w  f e t  S eE  L r *

ły realnej uzbrojeni w kije a nawet broń palną, na
pastują gimnazyalistów, biją, a nawet czepiają się już 
nauczycieli. Zmówili sobie pomoc w uczniach ręko
dzielniczych. W odwecie, uczniowie gimnazyum naszli 
dom nauczyciela szkoły realnej i żądali wydania so
bie uczniów u niego stojących.

N ie ogłaszamy wszystkich szczegółów nam opisanych 
bo mniemamy, że to rzecz karności domowej i nau- 
czycielskiej, nie zaś publicystyki, owe chłopięce wy- 
bryki. Ale jeżeli dyrektorowie i nauczyciele nie umie- 
ją poskromić takich swawoli, natedy okaże się, że po
wołaniu swemu nie odpowiadają, a wtedy władza będzie
TYniciało n n m w ćln / /% __ : „«• _ , . . . .

mmmś,

S p r a w y  l ą d o w e ,

SśtPć&i-ców 20go marca.

W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym I Pr°jekt pożyczki zapewne przedłożony! będzie I znukiem , źe Prusy zamiast U łagod zić Swvkormnte I ten P°rZił dek dzienny^ Rozprawy l ^ r o 1 beda dalei 
sądem karnym następujące rozprawy ostateczne: zgromadzeniu narodowemu we wtorek. Journal ^  warunków pokoju, będą je jeszcze obostrzać^ Prowadzone- Senat obradował dalej nad reorgani

Dóbuts zaprzecza zamiarowi zesno enia W Rerlinio L L .  K I  l  J z , , ?DOStrzac. z„CVa J au reorgam -We Wtorek d. 21 b. m .: ;Adolfa Ottera i 2 w s p ó ł - 1 z a p r z e c z u  zamiarowi zespolenia towarzystw! w Berlinie znów kraż'a “n o g ło sk i' W l zacy4 arm»- 
mkow o ciężkie obrażenie ciała; Marcina Gałuszki o | kolei północnej i wschodniej. —  Wczoraj gwardya dwóch nielubionych ministrów- hr w l i ,  ■ B u h a s - e s t  19 marca Izba uchwalił*, w

° f  i ± i p 5
nu, co będą zdolni jednać sobie powagę nie tyle samą su- ™ 1Dy Holcer ° .  adzie energicznych, aby położyć koniec stanowi anor- skim liberałom. ’ 7 P°chleblć berlm_ ścią zaś sądowem u orzeczeniu I z h f
rowością, co roztropnością i taktem. Dyrektor gimna- We czwartek d. 23  b.m .: Józefa Morawy o zabój- ®ablemu na Montmartre i po innych przedmieściach. Ó przyjeździe króla Pruskieo-n ri„ r  i- , I wszystkie inne wnioski a miedzv r ;om- ucl.W8zy 
zyiun zajął się zbadaniem całego zajścia i „urzędownie8 stw"’ Pl.otra Sychty 0 d ^ k^  obrażenie ciała. D ziś rano uderzono na alarm w wielu dzielnicach > ze rn ie jsz y  znaMą czvtelniev n f 0 d°  BS ,na ob' także komisyi przeszła do n S t " ? '  Wni0S8k
rzecz całą przedstawić ma dyrektorowi szkoły reataej. W  P{^ ek d:  24  Jaaa Janickiego o kradzież; z«ołując gwardyę narodową. Mdzielnvm °P18 Powyżej w od-j  KOmisyi> Przeszła do Porządku dziennego.
Na miłość Boga! chrońcież szkołę od biórokracyi. ^  I Tomasza Święcickiego o kradzież; Franciszka Kostery
jeżeli, jak nam piszą, dyrektor szkoły realnej nie zwa-14 wsp6Inik6w 0 kradzież. 
źał na skargę prywatną jednego z obywateli, to może 
tsj skargi, publicznie tu postawionej, zechce wysłu- 
cnac.
■■ ~  N u ry er W arsz. dowiaduje s ię , że projekt za
kładania w Królestwie Polskiem osad rolniczych dla 
małoletnich przestępców oraz dla sierot otrzymał już 
przychylenie się rządu.

-  - d2!flnym artykule- Na urodziny króla które przyPary®  18 marca. F a r  o n  w 300 ludzi b l o -  PadaJ$ 22ą° marca, zjadą się do Berlina iak do" 
I k o w a n y  jest na wzgórzu M o n t m a r t r e .  W ie lu |™ ^ ® az;,!? J sy&0V3a: wszyscy niemal książęta nie-

Gospodarstwo, przemysł i handel. tud'“ k!iscia  Kobnr8kicB° 1 * * ^ " w srebfM 6815- -  *się grupy nieuzbrojonych żołnierzy liniowych z lu- f M O . - A i ™  banku m - - . ~ A ^ y 7  t o Ó iy l™

2 2 S Ł ^ p ^ t 3 ! T 3l  ^ E S S T H  20 —  . I s M  S S f e -
ten spowodowany był odebraniem konsulowi fran- nymi utrzvmuio J?arca ( p ryw .) Między deputowa- Akc. kol. nółnoc -  w«phW° i^ 8 ^ n im0VfAi.183 
cuzkiemu w  Luxemburgu exequatur (z powodu je- odpowiedź na mnietna“ie, że jutro nastąpi 12wiazkow. rVereinshnnti t o  ~  Akcye baniu  
go udziału w wysyłaniu żywności do obsaczonego dawca zamierza p. acy§ H e r b s t a .  W niosko- jenerał 88 —  Rpni ^  •” ^ kcye bsnkw 
g - : r r a u a k b .  L o u ^ L i J  Iu u , ^  odpow iedzi, j S S f

K om itetet T ow arzystw a gospodarczo-rolniczego  
krakowskiego

p p ^ y ^ o c n e  śniegi d. i  g mai ca, a we Lwowie 1 8g°. I bieżącym wykonać u siebie o s u s z e n i e  p ó l  (dreno-

na M ez^ k ły  s to n ^ o d y  w epoce 'n u s z c z e n ia ^ ln f l l ? ^ I 4 iż p. Tomasz Pryliń-
Pod Warszawą udzie od lat 20 hLF u. I ?  H I inżymer towwzystwa gotów jest wyrabiać do tych
Wiśle w czasie pękania lodów nigdy nie pamiJtefZ P” ° 1 koszt/?rysy’ tudzież kierować temi robotami

a“ '“ ;  -  “ Ł Ł a okre6,onemi s
dziestu kilka lat wynosif w i^  l T ó T s t ó ^ 3 ^  r T  ŻjCZąCy Sobie zaprowadzió u siebie wspomnione u l e -  
W r. 1860 puszczenie wody nastauiło n L  ft cah 6- p s ^ n i a  g o s p o d a r s k i e  zechcą się zgłaszać pise- 
dy stóp 7 cali 8; w r. 1863 ! t  7 !  i r ™ '  ™ 6 do Komitetu Towarzystwa z dokładnem wymienie- 
1869 stóp 3 cali 9; średnia wysokość wor t v ^  ’ Z r .1-1 “ lef ca» rodzaia zamierzonej roboty i innych okoli- 
puszczania lodów w ciągu tak długiego periodu L o l t o w t a ’' m °  m°Żna najrychlejszą otrzymają od-, — . . , ---------------

 ̂t,. tau ̂  w  ̂̂  w? ~  IIs“ sS S H S I

wi, że osoby zagrożone wydaleniem nie mogły się I ^ W i e d e ń ^ t )  iw obrotu o^ óhf 1 6 7 -*;n Ąkcya banku wiedeń. dla
wykazać dostatecznemi środkami utrzymania się. osoby prywatne u rzą d z i , B a d e n Pod Wiedniem Akcye kol rzarlnw 4 0 9  ^  aaf |° - 'ba?'ta 2 3 3 '50 -

M e r n  17 marca. D ziś około 54 ,000  interno- zn a cL y  S m ^ D o ś ć  &  - !  A k cyJ l 0
wanycb Francuzów wraz z 2 ,000 koni opuściło I monstrujacy u d e S  7 a l 5f Z,lł obchód- de- Pardubic ^̂1 7 7 - ^  *? 1 1 6 8 - 7 5 .-  Akc. kol,
Szwajearyę —  Komisya rewizyi konstytucyi związ- tam posąg Germanii i „ 7  ’ zburzył  postawiony Tramway 204-50" Akrvtf i  Pu ^°C’ ko I 5 ' ~

bowjm i. Komisya ^kończyła^dziś^pierffsze uarady I t a y i y  8Ł 5 ° -

ItirPO T T n o o 1!  0 /*Tt /» Hf L ... J  ?_bŁ  wyraziA  naganę, że rząd przy zawierani,,C l ? ’ i — —     ------------

B E D A K T O B  O D P O  W I E D Z I A L U T  
uMntomi K f o b u l to w s le i ,



CZAS z Wtorku 21 Marca 1871.

M ie j s c e  k u r a c y jn e
r , U E I C H E N B E R G
L /  **“ w  tBŁtwi * v i .

Zakład naukowy i wychowawczy
Dra Hoelbegow Dreźnie,

W. UJHELYI jnffl
  ^_____  -w wat i  r i v «  t

następoa J .  Z .
.  Bl
T J J l a e i y i ,

y k i  lecznicze
klim at dosko 

V>’yb°/Ptvca tozia, z .̂r.°Je 
D»!a .Ż! i8brunaen - Klau

Kon

w ity ry i
Miejscowe urządzenia.

- Wygodne pomieszkania,
■ salony kuracyjne, czytel-
■ nie, dobre restauracje, 

orkieBtra i teatr letni.

Leczy słabości.
■ Katary organów oddecho 
: wych, trawienia, moczo-
■ wych i płciowych, tuber- 

kuły, skrofuły i Jbezkrwi-

lDer’ B tantm Ve^-ń w i e n ! a  n a  w o d y  m i n e r a l n e  należy adresować

Komunikacje.
Komunikacyą ze stacyą 
kolei w Gracu i Spielfeld, 
załatwia dwa razy 

dzień poczta.
na

do Zarżą łu zdrojowego 
(315-1-8) 

bezpłatnie we

G h i t h c n l m k i e g o  w  G ra c u .

PASTA i SIROP z KODEINĄ
p .  B E R T H f S  w  P a r y ż u .

r S ' I ' S L ,  *  p o u k ta *  . . . h o .  f n . i t r j u e y e  p i e r u n .

tfsrw S taS sttsP
*D»

(1*1—37-)

nrzvspasabia młodzież do Uniwersytetów, do Akademij roln.czych i leśniczych 
do Szkoły politechnicznej i do zawodu handlowego. W  połączeniu z tym Za
kładem urządzoną jest Szkoła elem entarna, do której uczniowie już w 6ym 
roku życia przyjętemi być mogą. Zamiejscowi otrzymać mogą w domu dyrektora 
staranna i troskliwą opiekę. Na żądanie oprócz innych języków europejs i , 
udziela‘się w Zakładzie języka i literatury polskiej, tudzież historyi narodu pol-

. . .  Skie§°- (389-1 2)
Bliższej wiadomości udziela:

Dyrektor Dr. ttoelbe,M r C Z U O ,  Christian Str. 8 ,  
tudzież M-ny P r .  MMeinemannw S ę d z i s z o w i e ,  

i W ny Sit. Weintuchw  K r a k o w i e .

Miejsce kuracyjne Salzbrunn w Szlązkiem pogórzu.
O t w a r c i e  s e z o n u  1 M a j a .  Zamknięcie 1 Października.

Salzbrnnn odległym jest od kolei żelaznej z
Htz.o albowiem
chnioną ®ł»wę »  ®1horo JJJ* Obok nich wielkie Zakłady dla huracyi m l e k i e m
lekko, rozwalniają , s o u o m l  x io ło w e m ł .  Naturalne i sztuczne k ą p i e l e  (zdroje Heil-
hrnnnm T w kse-b riranen  zawierające części żelaza). Muzyka na spacerach i koncerta książęcej 
brunnen i W itseowu ia ga‘ZOwe Stacya telegraficzna i pocztowa. Liczne doróżki

nych wyjaśnień jak  najchętniej
I n s p e k c y a  z d r o j o w a  k s i ę c i a  l  l e s s .

Dentysty
o s a d z a

Z ę b y  sztuczne podług najnowszego systemu a wykonywa, 
plomby złotem, kompozycyą platyną, i cementem, 
operacye najdoskonalszemu instrumentami amerykańskiemu 

P 7  Przyjmuje od godziny 9 , do 12 -  od 2ej do 4ej. 
O p e r u j e  dla biednyeh bezpłatnie.
m i e s z k a  przy ulicy Grodzkiej N. 62, naprzeciw Handlu p

(313-3-)

Schwarza

[Łl&

W jaki sposób można najpewniej
najtaniej oszczędzone kapitały alokować?

„Kotwica”
(Der Anker)

[Towarzystwo zabezpieczenia życia i ren!
w  W i e d n i u .

Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszem, iż repre
zentowanie Towarzystwa naszego w  
."WIE? począwszy od dnia fg o  K w i e t n i a  h. r.; 
powierzamy

JP. Mieczysławowi Starzewskiemu,
ponieważ dotychczasowy zastępca nasz JP. Artur 
Eibenschiilz ajencye0 naszą, za dobrowolnem porozu
mieniem się z nami, z^ożyi.

Wiedeń 15 Marca 1871 r.

(411-2-3)
Dyrekcya.

papierów,
Aby oszczędzaj,cej P — ,  SU 

a mianowicie:
1. Rentę w  papieracn,
2. Rentę -w srebrze,
3. Otoligacye ind.emnizacyinei
4. oioligi kolejowe pierwszeństwa,
5. Listy zastawne hipoteczne, 
e . Pożyczkę teolc-i węąierstoe], 
r y  ’Po ŝvczlLi wiecieńskiej gminy.

,« z  m .

a) *J “ y “ by4 z .

k) kS
p > p ie t ' e d ,° g ku” “  p“ ,Ż M g0  w

a, K „ = i ,g. r , =  ; K » ‘ ; ’ S =  P S T i  rat p rzy j*  d .  po .Iad .a t. . . . g o  papieru, w W rpu. to przyp .d ka reazt,

•  k  ■ 4 6  t o k  k " t l e '

l£ ł° b  intern d l l z y  ^ 2 ^ $ *  ‘p o S  u ^ 4 o " $ H  3 3 ^ " ^  T g i o ld  w P e . x c i e ,  F r a u K f a r c l o .  B e . l l -

nie 1 '■s ł s ! *■—  pr° : T ei- ° k »FERDYNAND F. IEITNER,
O T e n .  W alluerstras.., Nr. 17. -  P e s t ,  Steiu'.che. H au,. -  G r a z j  M urga,.. Nr. 14.

D r a l i o t m c h  p. I H d h r l s c h .W e is s l t f r c l ie i i ,  10 Stycznia 1868. 
Panu J  E. E n g e l h o f e r o w i ,  prakt. lekarzowi w Gracu. 

Zadziwiająco szybki i leczący skutek Pańskiej wybornej » B « e n c y  
n a  i n n s z k u ł v  i  nerwy" *), powoduje mnie metylko do proszenia Pana 
o przysłanie mi dwóch flakonów, ale i do wyrażenia Panu  mego najgorętszego

POdZ1£ y l k o ‘moje 'w i e l o l e t n i e  i  u c i ą ż l i w e  c i e r p i e n i a  znalazły 
ulgę, ale i mojej żonie i wielu przyjaciołom eseneya ta przymosła^zbawienne

8kUtkUważam za obowiązek ten wyborny środek leczący wszystkim przyja
ciołom i znajomym jak  najgoręcej zalecić. . .. „ »

Z wysokiem poważaniem Wielmożnego Pana wdzięczny i uniżony sług 
9 v Józef K aw a ler  V. Zawadzl&y.

*) Do nabycia w Krakowie u pp. Józefa Jahna, W. Fenza i Józefa Trau- 
czyńskiego przy ulicy Floryańskiej.

Choroby zębów,
iakoteż choroby dziąseł, przez używanie Anatherynowej wody d o  l i s t  
Dra J . G. P o p  p a ,  praktycznego lekarza zębów w W iedniu, S tad t, Bognergats* 

N r. 2, zawsze złagodzone a najczęściej zupełnie usunięte bywają.
Cena flakonu złr. 1 cent. 40.

„  npodBarankiem,u p. Siedlecki a p t, SH  p.
J. John, pan Wilhelm Fens w Rynku Głównym, p. L . Feintuch, pan Ernest ^ c k m a r  
apt., pan Dr. apt. SawiczewsU, pan J. Trauceynsli (pod firmą Brunona Mierzyń
skiego) i p. Jakób Goldwasser ul. F ioryańska, hotel pod Rozą.

(268-4-8)

m

) i p . uanoo vruiuwussvr ui.  „-•
we Lwowie: u apt Dra chemii p. Tytusa Zarzyckiego, p. M iko la sza ^ t.,  p. A. Berhnera 

,. Ehrenbergera apt., p. Fr. Kleina wdowy, p. Bonif. Stillera p. Z. Ruckera

Niemka, umiejąca po polsku, życzy 
sobie umieszczenia jako to

warzyszka domu, lub do podróży za gra
n icę— albo do wód. Podjęłaby się także 
wychowywania jednego dziecka. A dres:
X ,  Z ,  K raków , poste restante.

(414-1 3)

"W ogrodzie Państwa hrabstwa Szembe- 
ków w Porębie Żegocie pod Alwernią, 

j e s t  k i l k a  t y s i ę c y  s z t u k
drzewek owocowych doborowych

takżeegzotycznych hrzewów
do zakładania klombów w ogrodach itd 

d o  s p r z e d a n i a .
Obstalunki odbiera p. John pomolog plan 
tacyj w Krakowie, jakotóż handel W. P  
Maurycego Barucha w domu W . P. Mi- 

liewskiego w Rynku głównym.
A dres: Administracya ogrodu Poremba

Żegota, poczta Alwernia,
Katalogu drzew można dostać na żądanie. 

(317-2-2) J. Czerwonka.

Najnowsza i celowi najodpowiedniejsza w 
dżinie chemii jest c. k. wyłącznie uprzj 

jowana

Kompozycja Politury
do odpoliturowania i odnawiania starych i zuży
tych mebli.-Wskutek nader praktycznego, ko
rzystnego i znakomitego wynalazku z c. k. wy
łącznym przywilejem dla cesarstwa austryaękiego, 
klżdv iest w stanie własne meble bez najmniej 
szej pomocy stolarza odnowić i na dif '» y  P™' 
ciąg czasu takowe u t r w a l i ć .-Robo a ,cst tak po
jedynczą, iż każdy słożący albo <i*io°ko takową; 
wykonać jest w stanie. —̂Rezu!*^s^rie ^ ina wv. 
uwierzenia; tak np. stół stary, zużyty, . . .  
robem tym przez pojedyncze nacieranie kłębkiem 
płótna odnowić, tak iż otrzymuje połysk, a skutąu 
tego w drodze zwykłej nacierania spirytus, m 
nigdy nie można osiągnąć.

Jednym flakonem można w kilku godzinach 
odnowić meble jednego pokoju.

Cena 1 flakonu 8S  centów.
Jedyny skład na Galioyę w K ra k o w ie  u P- Jakóha GoMwassera przy ulicy Floryań- 

skiej w hotelu pod „Różą.tt (186-5-12)

101

4J4 0LL,znak patentowany

apt., p. —  ------„ . . .
’ m Hrymak!” * 'w Biały p. Józef Knaus i p. Ę. Keler apt. -  w Bielsku p. Stan-

apt.a ~  -  w Bweżlnach' p* Zminkowski T p t^  wBuczJczuKp 8CZ LewickT - " w  Chrzanowie pan

:r»boę«. t  j  “ ] f « ^ 0A EirdJ *j\7«nbSfipSiJ “ s u * , * ? :  
t  W . Ł . ,  I.. i l  i- / ( S S S a  “ ’i p- S i  -  r £

i p. -  w Z ® .! p. N.hUk
  w Nowym Sączu p. I. Garan.

FRYDERYK GRIESS młodszy,
siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów ze skory,

W  I  E  D  S  I  I I  • K o l o w r a t ł i n g  W r. 6 .
zaleca swój wyborowy Skład (213-U-24)

siodeł’, MLUiisztuków, chomont, biczów, hufer- hów, torb, angielskich pledów dla stangretów, koców na konie, potrzeb stajennych itp.
1 ’ z najlepszego m ateryału wykonanych, po n a J n l Z S Z y c n

w

gklad do rozsyłania Apteka „pod Bocianem” (zum Storch) w Wiedniu. _
,  E a id e r M k e p r u e e  m ai. ^ r a k i e m ^  Proe*6« S eM iM ci, i k e i i ,  papierek jed n , t o ,  »
\wierajqcy, dla roaroinienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony 1 zlr wal a.
8 C«na oryginalnego pudełka z m a l r u k o y ^ ‘. a Ł ^ a n i o n ,  »k u.ecznoa6, nie-'

P roszki te uzyskały, przez swą nadzw yczajną w wI ń  ze wszystkich części wielkiego Państwa
zaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u  nas znaj ującyc ^ 'A J!, »atwardzeniaoh, niestrawnościach i zgagach, oraz 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowiój, że proszki e Pr^7 . 7 nółgłowyboach, uderzeniach krwi, reu-
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, ici , . v ,iokondry i długo trwającój, do wymiot, itp.,
matycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonno ci do histeryi, hipokonaryi g Jł J, y V
z najlepszym skutkiem  używane były  i dzielnemi się okazywały. (13-5)

Skład tego proszku utrzym ują: -
§»  K r a k o w i e :  p. n r . Piawic.ew.ki *P»k.r, . p. p. c “Sehubutli‘. p. V.

rzetelniecenach- —  Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.

Mein w e l t b e r i i h m t e s

B E S T I T C T I O N S - F Ł U B D ,
zu haben n u r  bei mir s e l b s t ,  Oder bei G. Ul lrich,

(146-18-) W i e n ,  Judenplatz N. 9.

P r e i s :  % K5ste 20 fl-5 V* Kiste 101/2 fl,; 'U Kiste ^  fl-
Thierarzt, Erfinder des Restitutions- 

E3uid und Griinder der Fłuid-Heilmethod Wien, II. Bez., Schiffsmtsg. N. 14.

■ Białej M o r  apt., J .  Berger i 
Re chert apt.
BraeiSanach p. B. Fadeuhecht 1 
p. Zminkowaki.
Brodach p. Gomolińaki i p. M. 
S. Franzos.

, Ohodorowie p. Z. J . Krynicki. 
i Gterniowcach p. Ign. Schnirch, 

i p. Stefanowicz et Brzozowski.

w Drohobyczu p. Kleczkowski.
„ Glinianach p. Heim.
„ Bnsiatynie p. A. Sadtlberger 
,  Jarosławiu p. J. Kohtu. 
n Kaliszu p. J. Puchalski, p. Rza- 

czyński i p. Olszański.„ Monasterzyskach p. Lipschiitz. 
,  Nowysn-Sącza p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-Targa p. Q. Laur. 
a Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F . Geidetschk* 

i p. E. Maehalski 
a Rzeszowie p. J. Sohaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen. 
n Stanisławowie Stecher v. Sebenitz 

K. Krzyżanowski.

w Suczawie p. E. Bot etat.
„ Tarnopolu p. A. Morawotz i p j 

Buchelt . . , , .L
s Tarnowie W .T. A. Wiełogórski|
,  Wadowicach p. Franc. Foltin. 
n Zaleszczykach p. J . Kodrąbski.j 

Złoczowie p. 0 . Fadenhecht.1
,wa wuuwi* » Stryju p  K. K rzyżanow ski. n Ż ółkw i p. Ń ahlik
Powyższe firm y p rz y jm u ję  ta k ż e  Zamówienia n a  _ -

Frawdziwv OlóJ tranowy z wątroby miętusów©]
n»im!t«zy i naj8knteczniejszy g«unek Trann lfk>r8ki«goi «Jnajeiystsz,Ynaj«koteczńiej8zy gatunek Trlnn ir>

n n U  i .k .

r - % * ‘S ^ „ y.n » y . .8  ™ y.a .6 b  o,.jS .  ».e - a r ao” ‘“ ’ M

I1 «2^u5SS!5-'taSS *!»»». t-*;ś »“*» 1
Cena Mki 1 Z^rE3ŁESS. w W i e d n i u .

Miejsce kuracyjne N a l z b r n n n  w Siląikiem pogóra.
Naoełnianie i rozsyłka z d r o j ó w  O b e r b r u u u e n  i M ł l h l b r u n n e n  rozpoczęło się

lekk i ^olw alofajjco" ^ “ ^ ^ ^ “ “ p r z y ^ ^ ^  które’" n a te V ^ re so w ij
do podpisanej Inspekeyi, uprasza się o podanie nazwy kolei sta y . ( •

In spekcya  zdro jow a  księcia Pless.
______________________ _—g————e**

H a m b u rs k o - a m e r y k a ń s k ie  Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej 

B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t

H a m b u r g i e m  ’
t -  T H  k. k i e m  p a r o w y m  m i ę d z y

I y i n u r a  Jorkiem,
A U e m a n a lB
C t m b r t a
W e ttp l ia l ia

za pomocą pocztowych statków parowych:
Środę 22 Maroa I M I H e U a c l a  w Środę 13 Kwietnia.
dto
dto

39 I T h u r i n g i i  
S U e s li

dto
dto

19
36 li

v s/\- ■/ */\ /  ■ v  -j 'v w  v

W e a t p n a u a  uu, 6 Kwietnia i p u - — - —  —  - . '
C e n a  p n e w o n  ozóTti Pierwsza kajuta tał. * « « .  druga kajuta ta L iO O , Międzypokłaoi B S  ts 
C e w  p n e w o n  t o w u ń w i  Ł. 9. od beczki o 40 stopach sześćsciennyoh hambursk et. s .

puszozeniem (Primage) 15 '/.; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (26-48 ,
Porto listowe do i ze Stanów Zjednoczonyoh S sgr. Listy powinny być oznaczone: per

Bliższyoh szozegółówydziela: Jimgmst Mottem następca Wm. M i l l e r a  w Hsaafciirgii
g -

Łofsr

szych szozegółów udziela: m m o* * *  r s « « * r -  u»«W u .
^ Z u p e łn e  i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci. « * w ;  «  
W WIEDNIU, Neuer Markt Nr. JL» i p. I -  w KRAKOWIE.



6

W  drukarni i nakładem  I •  * " 1  * * * ■

W .  M a n l e c k i e g o  w e  L w o w i e  * Najlepszem, od lat wielu ctosYv^Iczo-
rozpoczyna się druk nowego dzieła kazno-1 neni, lekarstwem na kaszd, chrypkę zasy- 

dziejskiego p. t. \chanie w gardle przy  długiem mówieniu
jest guma i cukier. Wyrabiane z teo-o

C u k ie r k i g u m o w e .
w  po 20 c- w Kikowie E. Fuchs,W. Goldwasser; we Lwowie O. F. Winkler. 

(176 6-13)

KAZANIA I NAUKI
S W I Ę T A L N E  I  P R Z Y G O D N E

przez
K g .  I .  I S A  Ł O W I C Z A .

"WYTRWAŁEJ j
PRACY

1370

Prenumerata na spory tom, obejmujący 24\ 
do 25 arkuszy 2  x<łr. 5 0  c .  — 1  t a l .  [ 

20 sgr.

Prenumeratę przyjmuje się tylko przez 
p l ę c  t y  s o d u  I we Lwowie, w drukarni 
narodowej W . Manieckiego, i tylko pod I
powyższym adresem uprasza się przesyłać _______

Pastewnych i ekonomicznych,

WILHELM FENZ
W K R A K O W IE ,

poleca

^ P s w ó j  S k ł a d  w s z e l k i c h

wsiom m n c m
Prenumeratorów uskutecznionym będzie, 
przeto po ukończeniu druku cena znacznie 

podwyższoną zostanie.

Tegoż autora, znajduję się jeszcze n podpisa
nego nakładcy do nabycia :
Tom I, KASBAAIA I  A A t U l  AA W SKA- 

STHLIE U R O C ZY STO ŚC I w prze 
ciągu całego roku. Cena 2 złr. w. a. — 
1 talar 10 sgr.

Tom II. H A Z A S IA  O MĘCE IM Y IU IK J  
i nauki przygodne. Cena a złr. 30 c —
1 talar 14 sgr.

Tom III. „OJTC2SE MASK* AA OŚM AAtTIł 
*’Ą s y j a w c i i  HOKEOŻOAA, tu- 
dzież niektóre przypowieści w naukach 
pasyjnych wykładane. Cena 3 złr. 40 c.— 
i  talar 18 sgr.

Tom IV. H A Z A A IA  A IE D Z IE L A E  W  
F IIK I  l  i  U ; !  CAŁEGO M O Iilllflna 2 rrlf. 4 fi n — 1 __

oraz wszelki wybór

najpiękniejszych kwiatow ych,
noże ogrodnicze w  wielkim wyborze,

jak również 
dobrze asorlowany Handel

TOWARÓW GALANTERYJNYCH!

H Z A 8  z  W t o r k u  2 1  M a r c a  1 8 7 1 .

Z A K Ł A D
wyrobów kamieniarskich

w KRAKOWIE przy ul. Śgo Jana Nr. 37,

urządziwszy przy pracow ni sw ojej, znanej z  chlubnej op inii:

Skład gotowych wyrobów z marmuru
Uh. jakoto: s t o l i k ó w  z żelaznemi

podstawami, u m y w a l ń ,  p o s a 
d z e k ,  i innych przyborów, do u- 
żytku prywatnych mieszkań, a oso
bliwie restauracyj kawiarń, cukierń 
itd. służyć mogących, poleca pod
pisany szanownej Publiczności, jak  
niemniej właścicielom handlów me
bli, mogącym znaleść za ceny przy
stępne, gotowe powyższe wyroby 
lub na zamówienie, które najspiesz
niej wykonywa z marmuru rozmai
tej barwy i w różnych wymiarach.

Z a r z ą d
Zakładu zdrojowego

w SZCZAWNICY
Ostrzeżenie j

Ostrzegam każdego niniejszem u 
gów mojej żony K a ro lin y  z 

,sk ich  D ihm ow ej, z która blisko 
r o z p o c z ą w s z y  j u ż  p r z e s y łk i  s w y c h  I lat nie mieszkam —- płacie ni«.°? ^  

M A i t  I W adowice d. I l i

m
/

w

W I

Wód mineralnych
.św ieżo napełnianych, przypomina niaiej

(380-3 3)
D g o  Marca

L u d w i k  f i j , 1
—   ___*/ / r --J j pUILIlIld IllUłcJ* I ~    *1

szem rychłe zamówienia interesowanym [ M ły i l  a m e r y k a ń s k i  W OdllV U o  
I m w cslu  tem spiesm i.j>2 eg(>| Z W yC Z ajD J WOdnV '

z budynkami > —-
poczynienia zadość życzeniom  w zględem ,

odstawy. * 1 4. I WVT  n DUa^nt£aml 1 gruntem, *obejm ,y  (386-3-4; Icym 7 morgów, na trakcie p o t n i j ’1!
|wym  a Starym Sączem je8t

d z i e r ż a w i e n i al M W a m J  h o n o r  z a w ia d o m ić  S z a  
| lT -M n o  w n y c h  w ła ś c ic ie l i d z ie r -

    »» *^11
J o z e f  JPatvlikotvsfti starym-sJ

Cena 3 złr. 40 c. ~  1 talar 18 sgr. | w . a j  ” 7 "sw*®
Szanowni Prenumeratorowie otrzymają każdy I \r- * , , .ec.le A ndrzejow sk im  , w g u b ern

i po 3 złr. w. a. I K ieleckiej, w K ró lestw ie  P olak iem — przez i 
I k tórą szosa A ndrzejow sko  -Ż a re c k a  prze 
I chodzi —- cr>r ' • “ —  f

 \jvLL
tom poprzedni do końca Marca po 

Lwów, d. 25 Lutego 1871 r.

(293-3 -3) W ,  M a n i a c k i .

K a żd y  k u p u ją cy  n a sio n a , otrzym uje  I b a r w lL o ^ ^ m n r n 1 L°leCa?  ł„askawej u^adze, wielki zapas wykonanych z różno- 
1 0 °/ zn iżk i  „ , °  maimuru K o m i n k o w  według najnowszych modeli z notrzebnvm

/•  « “ *»• (M .W ,j |p « 7 b o r e m  1 . . z n y m , .  .„ g M ,kioh f.bryk p o c h o d e m  i p o d lS
nowszego system u; ea ło ii odpow isd. t ,k  poZytkowi, juk i elegancyk J

, P o M in lh i i  n a g r o b k i
z piaskowca z marmurów, z granitu szarego szlązkiego lub czarnego belgijskiego

Pracownie JÓ za“ ówione P° umiarkowanych cenach,
racownię, oraz Skład materyałow surowych i  gotowych wyrobów urządziłem

W ieś Jaroszowice,

zaw ców  dóbr z iem sk ich , iż p o - Znany powszechnie i podług zdani 
w ieizon e nam  w kom is w szelk ie! karskiego wielostronnie wypróbow

_  i y i   _____ __ jftg  r  - | DoSta<5 g0 mozna zawsze w świeżem stan;z m lecz?  G ornei ceme 80 cent‘za flaszke-
ua S k ład  otrzym aliśm y, i takowe 
po cenach w cennikach w yrażo- 

I nych dostać m ożna każdego czasu.

Józef Klein & Comp.
Dom handlowy, Hotel Saski.

J.

Eau deCapille,
N a k ła d e m  K s ię g a r n i

J.K.ŻUPAŃSKIEGO
w  P O Z I A I I U

(374-2-3) wyszło d z ie ło :

DZIEJE NARODU POŁSKIEHOi pnickim, gubernii Kieleckiej,r o 3 m le od
w krótkości skreślone dla matek i niższych! W isły położonych, jest do s p r z e d a n i a

nauczycieli prze. 1800 sztu k  starodrzew u dębów
Teodora Morawskiego • J |  gQ<g|gu

W iadom ość na miejscu lub w D y -  
■ rehcyi T ow arzystw a  kredytow ego  w 
| K i e 1 c a c h. ( 377-3 -3;

ma 525 mórg miary 300 prętowej po nabyciu “t y ld e S L n  T ° WyCh 1 ^ , v y c h  wyrobów urządziłem Naidzielnieis^v • ,
gruntu ornego pszennego lej klasy i la su jże  jestem w możności w t Wladc?enia ^  kraju_ 1 za granicą w takich warunkach, Drzvwrxf>pnJ- y  f  me8zkodhwy środek do

ieg° 500 mórg do sprzedania na k o -ja  tak mam otuchę że -y ^ )yijQania konburencyf słynnemi za granicą fabrykami, Lalne^o Środek ł°8° m f .wym kolor« natu 
cenach bardzo nrzvstennvch i w 7?.0h% Ze, 1 nadał *dołam usprawiedliwić położone we mnie zaufanie L „ , br?aek ten r°zbierany przez wieli

L 1 *"V6V Acj is.may 1 lais
I budowlanego 500 mórg do sprzedania na ko
lonie po cenach bardzo przystępnych i w 
korzystnych warunkach.— Bliższa wiado
mość pod Nr. 58 przy ul. Pędziehów w 
dworku Wgo Paprockiego w K r a k o w ' i e  

1  _______ (405-3-3)

W k M Ł /  dobrach A r n i k ilm& dolne, pow iecie Sto

Cena JJ tal.

D z ie ło , którego tom niniejszy „ P I A .  
S T O  W  I E “ jest pierwszym z kolei, skła 
dać się będzie z 6  t o m ó w  i wyjdzie w 
roku jeszcze 1871, a kosztować mą 1 2  
tal. Pojedyncze tomy nie sprzedają się 
luźno, biorący lszy  tom dzieła obowią
zuje się tem samem do wzięcia następnych.

Poznań na początku Marca 1871

G tp s p a lo n y  w iedeński do n abycia  p o  tanich cenach.

(263 4 12) -  b a b i m i  M o c h s ł i m .

W ielm o żn y  P anie!

. Czuję się więc Panu nader zobowiązanym i zaręczam Pnnn i, a • 

(265-3-6) • & poważaniem

Engelhofera Esencya muszh 
ło w a  i nerw ow a

Z aromatycznych ziół alpejskie]. 
Bezsprzecznie wyśmienity środek nrzpriJ, 

łom gośćcowym oczu i stawów, przeefw zal k
dała 7 d n  bÓI“ kr?yż.6w> MWMeniu nerS1
^  i A f f l S S f w s * '

STOMATICON, Woda do nst
*,  n  O r u n n a .  Dentysty kilku c. k 7»i, 

-W, -CU ’ uznana w skutek nader' W  k 
doświadczeń za specyficzny środek do zainc
s s t s  “ **•*’ *> ™ » * S ‘ « c t n , s a1 wstrzymania postępującego pruclnl 

zębów. — Cena flakonika 88 cent.zębów.'

L IK IE R  Ź 0 L 4 D K 0 W Y
ikra Krombholza.

r.

Wytrzymałość:
Cena: 18 21 25 35 45 56 70 8łT złrT”

Wytrzymałość: 30 40 fio cetnr.
Cena: 90 100 110 złr.

Potrzebne do tego funty po najtańszych  cenacb.
W  tych dniach w y .d o d . ie lo  i jeat 4 4 “ ^  
n a b y c i a  we wszystkich Księgarniach:In7cłl wozów itd.

  1 Wytrzymałość: 15 30 25 30 40 50 cetnr.
Cena:

K „ t e .  p r z e z  b » « » „ e  ,  o S« , p , „ w a „ e

W i t l i ł l  O Z I E l S I Ę T M E
czworokątne, niezrównane w swej pewności, dokładności i 

3 3 5 10 15 20 25 cetnr. trwałości z zaręczeniem.

Historya wyzwolonej 
Rzeczypospolitej,

wpadającej pod jarzmo domowe za pano
wania Jana Kazimierza,

(1655— 1660) (373-2 3)
przez

Antoniego Walewskiego,
Profesora historyi w Uniwersytecie Jagiell 

Tom  I.
8ka, stron 468. —-  Cena złr. 3 w. a.

s N. 476.
Obwieszczenie

170 300^230 250 300 złr.
« żelaznemi poręczami i funtami. Bez poręczy żelaznych 
ałe z funtami, każda waga o 50 złr, zaś z drewnianemi 
poręczami o 35 złr. taniej.

Ji u te, p rzez  c . Ic. r z ą d  p ro b ierczy  w  W ie -  
d n m  b a d a n e  i  c e c h o w a n e  w a g i m o sto w e
(z zaręczeniem), do odważania wyładowanych wozów 
ciężarowych i towarowych ,|jednego lub kilku bydląt ud raz. *

Wytrzymałość: 50 60 70 80 100 120 cetnr. 
Cena: 350 400 450 600 £50 600 złri

Wytrzymałość: 150 300 300 600 cetnr.'
Ceba! 650 750 800 1300 złri

Wypróbowane w a g i h u ś ta ją c e  (z zaręczeniem), 
odpowiednie do każdego użytku, celu i handlu, na naj
wyższej skali techniczno-mechanicznego wykończenia
FX^czregoeuIytdk°ukiadnOŚd' trWał°ŚCi’ Btaranaości 1

Wytrzymałość: 80  70 60 50 40 30 20 f,mt.
Cena: 30 27%_25~33^0

Wytrzymałość: 10 4 2 I
Cena:

Waiki „d odpo.i,d™  „  do

h u śta ją c a

Czworokątna waga dziesiętna.

18 15 złr. 
funt.

Ogłoszona już poprzednio l i c y t a -
cya  3 3 0  nad liczbow ych

.f e 0 n l  P O C l ą g O - 1  yvazKi od tychże zdejmowane odpowiednie sa do 

nad W is i , , w  tak zwanem
Depot , i rozpoczyna się  co dzi ń o Irozsviam F cenniki
8 ej godzinie z rana.

Oferty na większe partye tychże koni 
przyjmuje się do 2 6  Marca r. b.

C. k. Komenda wojskowa. 
Kraków 1 8  Marca 1 8 7 i .  (38s-i-3 ,

Konkurs.
L. 393. -

Celem obsadzenia

rozsyłamy bezpłatnie1: Mniejsze obstaTuXwypeSm y

p S f S i ’ - S t S *  “  a r i  -    - _____ _______
aj-a-toryfca, w a s , f u n t ó w  ± dl“ byd,a 2 żelaznemi poręczami.

Ł .  M M  W — w a S  m o a t o w y c h
O hT I ai1" ’ M a rg 8 re th e“  G r i e s g a M e ^ ^  «  J o m p .Obstalunki d l. „as p , , , , . , . , ,  h H e  &  Ar.

(373-2-3)
H ra h ó w  20 marca 
Sreb. pol.st. za loosł, 

nowe obrI r * „
  d r o g o m i -  r tL 1‘ast'ipol,z

s  t  r  Z  a  p o w i a t o w e g o  z płacę I Buble ros! śaToo^ar 
rocznę 5 0 0  złr. i ryczałtowem wynagro- pr- *a 100 t&l 
dzeniem kosztów podróży rocznę kwotę I Srebro'nowe^uate*  ̂
^ 0 0  złr., rozpisuje się niniejszem kon- 
kurs do końca Crerwca h. r.

Ubiegajęcy się o tę posadę winni na-1 * | ,aL *»*• s k 
leżycie udokumentowane podania w nieść i k W  z U ’ 
W powyższym terminie do W ydziału R a d v be*-k- 
powiatowej chrzanowskiej. ’  t S t f S T S y K

Z  W yd zia łu  pow iatow ego  | » han. rust je.
Chrzanów d. 3 Marca 1874. l^ g ^ b a n .M p

Zastępca Prezesa 
A. Estreicher.

Kołeczki do butów
w n a j l e p s z e j  j a f c o ś c i  s p r z e d a j e

(843-2-10) j .  VILLIC0S w  Pradze.
Wa ż ą d a n ie  p r z e sy ła  p ró b k i fran co .

Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski,

WSIe uteri 18 marca.
ajed. dług pań. ban 

5i » » „ *r«b,
0 Obi. ind. nit. Ans 
o 0 czeskie
.  .  węgierg.
» » galicyj.
» * buków.
» b sledaa,-,

Poayaska głod. gg,i.
•' S7-22- po-tyas. feol. 

»ofri.}-i9fl bSs. fjK,-.

żądają | płacą

90 25 89 25
414 410
163J 163
183 182]
82) 81*

122 121)
5 88 5 78

10 5 9 89
----  ----- — • —

74 73
82) 81
76J 75)

356) 353
187) 185

95 — 92 -

58 75 
68 35 
96 50 
95 — 
79 75 
74 70
73 76
74 75

1C7 60

58 60 
68 25 
96 — 
94 — 
79 25 
74 tO 
72 25 
74 25

107 40

Listy  sastawm  
5| Banku nar. Scs, 
*1 galicyjskie 
5?
6f gal.zakJ.kr. w!ol. 
5| węgierskie, log. 
5j zakł. kred. austr. 
5| saki. kred. austr. 

spłać, w 33 lat.
5j Domin. pań. iso a.
Poiyczki loteryjne.
Losy po i. S E. 1839 

» 0 0 1854
0 „ * 1860
0 0 ,  1864
8 Gomorćnte .
0 Kredytowa .
0 śagi. par. ca D
,  Ssie. -  'ięcia ...

fca. Kiai>'a~y 
kr. St. Gencia 
ffiiąsta Budy. 
fez. Windistór. 
hr. Waldstela 
hr. Keglevicl 
ladolfa e „ .

Ma. bank £ przem,
Bsaska naród, austr; 
Zakłada kredytów. 
Zsglagi par. na Dcm.
Eolai ts(&.l?srd|aar.

Lwowie.
Mają
97 30 
73 — 
80 75 
88 
89 30 

106 50

87 25 
122 25

378 -  
89 50 
£6 

1J3 80
35 — 

164 50 
100 —

40 — 
30 —
36 — 
28 50 
34 —
22 50
23 — 
17 — 
16 50

728 -
268 50 
582 — 
3155 

405 —

97 10 
71 -
80 25 
87 50 
89 10 

106 25

87 
131 76

277 — 
89 — 
95 80 

123 60 
23 — 

164 — 
99 — 
39 — 
39 — 
35 -  
37 50 
33 —
21 50
22 -  
16 — 
15 50

Główna wygrana 2 2 0 . 0 0 0 złr.
najniższa wygrana 170 złr.

I>nlą i g o  Kwietnia l g y i
odbędzie się wielkie ciągnienie, przez 
rząd założonej i poręczonej c.k. austr. 
rozyczb i państwowej z roku 1864, 

w kwocie 
1*0 Milionów 983.000 s .ltr . 
Pom iędzy 400.000 wygranemi po
życzki, znajdują się wysokie trafne: 
20 po złr. 2 S 0 .0 0 0 , 10 po 2 2 0 .0 0 0  
6 0  po 200 .000 , 81 p0 1 5 0 .0 0 0 ,
2 0  po 5 0 .0 0 0 , 20 po 2 5  000  1 
na 2 0 ,0 0 0 , 2 9  po 1 5 .0 0 0 , 1 7 1  
po 1 0 .0 0 0 , 3 5 2  po 5 .0 0 0 , 4 3 2  po 
2 0 0 0  7 8 3  p„ 1 .0 0 0 .  1 3 5 0  „

6 0 0  it.d. i 1 7 0  złr. w.a. 
jako najniższa wygrana każdego wy- 

. ciągniętego losu.
Żadna inna pożyczka loteryjna nie na- 
stręcza tyle szansy do wygrania, jak 
a, i każdemu dana jest sposobność,

. małą wkładką wygrać 220.000 złr.
I Jeden Los z Seryą i numerem wy

granej, kosztuje 2 złr. 3 Losy 5 złr.:
7 Losow,1 °  złr-5 15 Losów 20 zlr 

wal. austr. w bankotacb.
Łaskawe zlecenia za nadesłaniem  

gotówki wypełniają się szybko, su- 
miennie i opłatme; do każdego zle
cenia dodaje się urzędowy plan gry, 
udziela się wyjaśnienie na każde za
pytanie, â  po odbytem ciągnieniu 
E f t  bezpłatny Wykaz wy
granych każdemu uczęstnikowi, nie
mniej wygrane pieniądze natychmiast 
ZiłT nfmi H dąi U Praszam więc o
bezpośrednie zgłaszanie się do podpi
sanego Domu handlowego (390-1-8)

J  M reycha
w Frankfurcie a. M.,
&r088e Uriedbergerstrasse, 41

w podróży. -  Ćeńa "flakonu ̂ 2  có 
(58-7-laj

Przedmiotów doStać można prawni 
wych. w K r a k o w i e  jedynie u nn T TaW n!

I Fenza i w apte. p. J. Trauczyóakieffo ul FlonJń 
Lw°wie u K. Schubutha^prźy ulicy g.j kowskiej -  u aptekarzy: Zygmunta r 2

WDW TPo?lanka)i Mikolasza i Berlinera. a’
d e Ł S t a  UwPp Kna.usa “  »  Bochni u B. Fa. uenneenta — w Ceermowcach o T Zacbmin ■!
wicza i Rojańskiego w Jarosławiu u J  B '
na — w Kołomyi u P. Zachariasiewicza i S

s r . r j , - „ r s L " . i  i s ™  -  ? i
p o ,“  n- M. s i J Ł : s a * . ™ s :

w Zaleakiego -  w Wieliczce u o K o '  
Iszczykach u J .  Kodrębskiego i Spółki 
|  nowie u W. T. W. W !elogórskie|o

Złote

(414-1-2)
Kolei zachodu, 

s Pardubic

727 —
367 50 
681 — 
2150 

404 —

0 Czemiowieckisj 
Koh węg. półn. wsch. 
fes. Rudolfa łoo fi. w. a 
Afee. kol. Alf. fiiimać. 

» n Koas.-Bogum. 
a a Siedmiogrodii. 
b a Cisaóskiej. 

p j * *  ■-Jy8?k°d. węg. 
Aaaye riauk. aog. au. 

a a angl. v&‘£. 
B .Z ak ł.k red . w g . 
is oankis frank. aDBś)? 
» » węgierskiego
» o &?aj. gallc "

. we Lwo k . ̂  
s wiea.d. obr. p led
s galio. Mpote®.
B aaatr. zwiąkkow.
a dla obrot. osćh
b Tow. hau. p|. is ',.

Oblig. pivrmzemiv}.
Oes, 131&. s | 4ga 

100 fl. k. IS.
ar- pr. 100  g. w.a.

500 ft .K*c!s3
» » .S5S.S3. 1337 _

Kai. psład. St “

raąd. St.'
9 Kssśg.

Boss
so s  fi.

222 25 
176 50 
180 —  

254 25 
186 — 
159 — 
162 25 
112 50 
93 60 

167 CO 
345 60 
84 50 

236 25

91 — 
107 — 
64 75

89 —

108 75 
167 50 
32 25

321 76 
176 — 
179 80
354 
185 59 
158 75 
161 75 
173 — 
93 

167 — 
246 — 
84 — 

236 —

90 50 
106 75 
64 25

88 -

103 35 
167 —
31 75

135 5C- 
133 —
113 50
 U n 

os —
92 50 

134 50 
132 50 
112 25

F o l w a r f e  do sprzedania, 
pod Nowym Sączem,

zawierający około SO mórg roli, łąkę 
i  pastw isko, dom mieszkalny, stodoły i 
stajnie w najlepszym stanie. _  Bliższej

" ' B i a ł e j  ' U 'U l t '

Kol. pól. C.F. i oofl.koi. 
» » 0  aa ioo fl. w. a.

,  w sreb. 5 { ,
Kol. sachod. Caes, sa
soo fl. a. w. sr. i oofl. w.e,
Koi. połud-pół. nie®. 
— 5f — sa loo 
—■ — w srebrze ,
Eol. GaI.K.L.soofl.w.a.

w srebrze 51 za 
Kol. Gal* S. L. Emis.iji. 
Kol. Lw. Oz. po *oofl.

(w ar, 5 | safl. ioo)
0 , B Bmiaya 1861. 

Kol. l Sied.fl. sooa. w. 
«0. Budolźa po *oo fl.

• (wsr.po5fzafl.i0o 
połn.cses. gosooi. 

a ® sr. po 5f sa ioo _
^ow.Żegl-Par.naW.

sa £  ioo m k. 
Asair.Loydfl. ioom ,i.
io®. pags. przem. lei.

po *00 fl. 
Waluty. 

Csszrskie koron;. . 
dukat na wa§§

» — obrąesi..
Ziłoto al marco . . 
Kspoleondor; . . .

M ają yfogą 
91 25 90 75

9 5  f.e

103 76 
100 -

80 25 
91 75 
90 20

90 _

96 

96 —

94 -

F»deryki 
hmmrj- — —* (ńieiafeofeią) 
SB®$rfa; asgłalgMa

102 50

5 88 

9 94

95 _ 

103 25

80 
91 25 
89 90

89 70

95 50

Znaczny od wieiu łat 
używający zasłużonej 

sławy
ókład zegarków 

M- H E R Z A
zegarmistrza w Wiedniu 
o t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór

b r . .

' °°1 ”ł  u “ 6: 16 °  ’ “ "us ™ "ik»-. *»g»rkl kleiioakow* genewskls
zegarki cylindry o 4 kam. 10—12 złr.

0 0 z złot. brzeg, do ods. 13 14
0 B z podwójną kopertą 15—17
0 0 ankrowe o 15 kam. 18 19
» » » z podw. kop. 18 23
* » 0 ang. z kr. szkł. 19—25
0 » b  remontoary as. so
* ” a. 9 i ” z Podw.kop.35—40 ”ato z kryszt. szkłami 30—36

0 N. 3złot.o8k m.30—3e
damsk. o 4 i 8 kam. 25 30

v ze złot. okrywk. 35—40 
b emal. z dyam. 38—48 
0 dubelt, o 8 kam. 40—48 

ankrowe o 15 kam. 35—44 
„ lepsze złot. okr. 45 

j to, 80, 90, 100-120 
* 0 „ damskie . . . 4 0 - 4 8
» » b „ z podw. kop 60—56
0 „ remontoary 70, 80, 90, 100

. .  . »z P°d-kop. 110,120150 
s* , ze zegarkiem V x*r. ‘

•ze, Z0garkiem zapalające przv wstawaniu świecę 9 złr. y
5Bes »ry ś c ie n n e  Masnego wyrobu

00  ̂ U l  zar§czeniem
co 8 dnt d° nakr§oania 10, «  złr.

u 16, 18, 20. 22

■'Wci0»  sJa-i V, eoa. ao, 33f  S '80
' Opakowauie J  ^ £ 2  S j

o sss, 'T'tztihti r  ■ *
e«rh prayluujj M ic  * ’

& o yaiy 
Srebro, kupony i i 
Talary związkowe 
Prag, biletr

123 75 
122 75

122 50 
122 25

F®oi|gI osobowe 
aa kolejach ie k s a y e k

lw Srakouiie i lwowski

95 50

l w ó w  17 marca. 
Dukat holenderski 

a cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

Talar praski. .
Listy s. To. kr. gal. 6
r b*V *blstf sast. banka Lis 
Ob%i indem. b. Łc® 
tóeye kol. gal.b. kap.

» 0 Iwow.-cseę.
Afccyo Banku Mn.

13 55

101 50

6 89 

9 94*

13 45

Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera,

 18 marca.
uaty aast. i ser. rab 

2 ser. „ 
kupon 0 

Listy zastawne nowe

Listy I l k Ł ?  ,  
kapoa 

Kolej warsz. wied ! 
warsz byd. B
warsn. serar.-.

s ScdsŚB

1 8375 1 842»

5 84 
5 87 

10 15 
1 96 
1 63J

80 80 
72 75 
88 70 
74 60 
265 -  
185 50 
118 -

90 89 
88 89

88 25

73 31

7i :  
68  -

101 ~

6 78 
5 81 

10 —  

1 90 
1 62)

80 40 
72 25 
88 20 
74 -  
354 25 
184 50 
117 _

80 56 
88 56 
-  94f 

87 92
U 8<’«73 6
2n18»70 75

» 0 miesza.
« wielicki
b wiedeński
* na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowic.

w Wieliczce: 
w Tarnowie;

w

Przemyślu:

<o@ Lwowie:

w Brodach:

warszawski 
krakowski 
krakowski

0 miesz 
lwowski 

B miesz, 
krakowski 

B miesz 
lwowski

0 miesz. 
krakowski 

0 miesz
lwowski

0 miesi 
krakowski 

„ miesz. 
brodzki 
czerniowiecki 
lwowski

w Czerniowcach: lwowski 
"• Mysłowicach: krakowski 

warszawie: krakowski
Wiedniu: krakowski

R^dzca Drukarni: Józef Łakociński

odchodzą 1 Przychodzą
rano jpo poLj rano |po poi.
11.3Pf ii 10.29 5.4 3.117.— 
9.- 

( 6.
C 10.R

-- — 8.53

! 3.3i 9.51
11.51

5.38 
9. 6

6.
8 ,-
8 .-

— 9.52 3.21
— 3.31— — 6.30-- 5 .- 9.38n.12.31 2.12 n.12.26 2. 69.52 — 9.42

3.35 13.31 3.24 12.23
n. 2.41

5.58 
5. 6 n. 2.35

5.48
5.-— 1.19 _ l ._

U. 1.18 — n. 1.—
9.38 — 9.19 ___

— 2.44 — 2,245. 7.54 4.54 7.39— 4.32 — 4.17— 6.39 — 6.29
10.63

10.48
10.33

10.35
n. 3.30 8. 7 73? 116.42 _ 8.— 

a. 7.248.52 i 
10.49

1.11.60
10.20

2,50
?. 3.23 10.60 3.23 12.21-- — 7.— 91311.33 — ___

9.—
5 .-
3.39

— 8.61
8.~ 4.—

3.66 7.32


